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Tyle oczekiwane irsde sułtauskie, zaprowadza­
jące w Bośuii i Hercogowinie daleko idij.ce stosunkowo 
reformy, ukazało się wreszcie w dzienniku urzędowym 
carogrodzkim a drut telegraficzny powiadomił już pu­
bliczność z główną jego osnową. Sułtan przyrzeka 
tutaj najzupełniejszą wolność sumień dla wszystkich 
nie muzułmanów; zastąpienie tyle niesprawiedliwego i 
tak strasznie na biednych rajasach ciążącego systemu 
dzierżawnego systemem administracyjnym; ustąpienie 
leżącój odłogiem ziemi na rzecz biedniejszych mie­
szkańców, przyczem ułatwiona im będzie spłata ratami 
nabytych gruntów; poszanowanie wprowadzonego mię­
dzy muzułmanów a niemuzułmanów równouprawnienia 
w kwestyi przenoszenia na rzecz drugich osób nieru­
chomości; utworzenie po jednćj dla Bosnii i Hercego­
winy z najprzedniejszych muzułmanów i niemuzułma­
nów złożonej mięszanćj komisyi, któreby mając śwe 
siedziby w stolicach wyżój wymienionych prowincyi 
miały polecenie czuwania nad szybkiem przeprowadze­
niem tak tutaj jak i w poprzednio ogłoszonym fertna- 
nie wyszczególnionych reform. W końcu powiedziano 
w ukazie: Na speoyalne te reformy zezwala się przez 
szczególniejszą pieczołowitość dla tych, co dając ucho 
bezbożnym doradzcom zbłądzili na chwilę a dziś pra­
gną powrócić do posłuszeństwa. Ci, co się ukorzą, o- 
trzymają ogólną amnestyą. W obu mięezanych 
komisjach przewodniczyć będą wyżsi urzędnicy, którzy 
bezzwłocznie udadzą się na swe stanowiska. — Równo­
cześnie prawie z ogłoszeniem powyższych reform uka- 
zał,8ię dekret sułtański, mocą którego przewodniczącym 
owej mięszanćj komisyi dla Bośmi został dawniejszy 
poseł turecki w Wiedniu, Hayder Effendi, dla Herco- 
gowiny zaś Albańczyk Vassa Effendi.

Wiele to i bardzo wiele podobno kosztowało pracy 
i zachodów, nim zdołano nakłonić sułtana do podpisa­
nia w mowie będącego irade, które bezpośrednim jest 
wynikiem znanój noty hrabiego Andrassego, popartćj 
przez pięć dworów europejskicn. A Ruszid pasza, dzia­
łający pod naciskiem dyplomaeyi, miał do walczenia 
nie tylko z wpływami odzywającemi się w najbliższćm 
otoczeniu sułtana, lecz nawet z swymi kolegami w ra­
dzie ministeryalnćj. Niedość, że Szeich ul-Islam i wpły­
wowe osobistości seraju kładły bezustannie w uszy 
swemu panu, że na propozycje wyłuszczone w nocie 
austryackićj] jako sprzeciwiające się koranowi w ża­
dnym razie nie można zezwolić, niedość, że zwolennicy 
Hussein-Avui paszy poruszyli wszystkie sprężyny, by 
nakłonić Abdul-Azisa do polityki wojennej, lecz trzeba 
było nieszczęścia, że padyszach zachorował w czasach 
ostatnich wśród symptomatów, które wzbudziły w nim 
podejrzenie, iż go otruto. Tak wielkim był zwrot w 
sferach decydujących, że sułtan, który 1 b. m. upowa­
żnił w. wezyra do ustąpienia życzeniom mocarstw, na­
raz o niczem nie chciał wiedzieć i oświadczył, iż nie 
przyjmie już więcćj wezyra Mahmuda paszy. Położe­
nie ostatniego nie było bynajmniój godnem zazdrości. 
Z jednćj strony nacierały mocarstwa, z drugiej sułtan 
trwał w uporze. W końcu spróbował Mabmud pasza 
zastraszyć wytoczeniem kwestyi gabinetowćj. On i Ra- 
szid pasza oświadczyli w tonie stanowczym, że ustąpią, 
skoro padyszach nie zechce wyemancypować się z pod 
szkodliwych wpływów. Obok tego postarali się, by 
pouczyć sułtana o złćia wrażeniu, jakie wywoła nieza­
wodnie przesilenie ministerialne w Europie a zwłaszcza 
w Petersburgu i Wiedniu. Tak naciśnięty sułtan zde­
cydował się położyć swą pieczęć na przedlożonóm ira­
de, które tćż przedwczoraj zostało ogłoszonćm.

Dziś dopićro dochodzi nas szkic obszerniejszy mo­
wy tronowej, wygłoszonej przy otwarciu pierwszój se- 
syi prawodawczej hiszpańskiej przez króla Alfonsa. 
Prócz ustępów zapisanych wczoraj na tć u miejscu, za­
wiera mowa tronowa obszerniejszą wzmiankę o wysłanych 
na Kubę wojskach, których łiczba ogólna od czasu wstą-

Katedra gnieźnieńska przez ks. Ignacego Polkowskiego. — 
Gniezno, Druk J. B. Langego. Nakład autora 4-vo 
str. 250 z liczntwi ilustracjami i 27 tablicami totodruko- 
wanemi.

Zaprawdę, widząc to, co u nas ofiarność pojedyń-
^ych ludzi czyni dla zachowania pamiątek przeszłości, 
u . przekazania ich potomkom, dla utrzymania trady- 
tJ* 1 narodowych, dla dziejów kraju i ducha jego, znę-

®ne serce się raduje i mimowoli wraca na usta nasza 
krotka nieśmiertelna. — Nie, jeszcześmy nie zginęli.

Co gdzieindziej księgarska spekulacja, zbiorowe 
!?> mecenasów możnych ofiary dokonywają, u nas je- 
en> często ostatni grosz poświęcający krajowi człowiek 

pni przez wielką miłość dla niego. Nie — gdzie ta-
IQl duchem ożywione są jednostki, święcące życie dla 
prawy ogólnej, choćby ogół był zdrętwiały i zamarły, 

go obudzić muszą, one ducha utrzymująI Takie 
, yśli przyszły nam oglądając dziś dokończone dzieło 

s. Polkowskiego o Katedrze gnieźnieński ćj 
P0(łi§te przez jednego człowieka w pocie czoła, w cza- 
^ch prześladowania i grozy — a wykonane tak wspa- 

» tak przepysznie, jak gdyby zbiorowemi siły skła-
ai° się nań wielu możnych łudzi lub stowarzyszeń. 

s Należy przypomnieć przy tćj zręczności, że teu to
k’" Ilkowski wydał swym kosztem znakomity

*ór grobów polskich i pamiątek w Rzjmie, życie Ko- 
łilŁuka, zbiór materyałów dla żywota jego (Koperni- 

sna), wykopalisko Głębockie, pomnik języka polskie.

pienia na tron Alfonsa XII dochodzi do 32,000 ludzi. 
Wypadki niszozącćj wojny nie powstrzymały atoli usa- 
mowolnienia 76,000 niewolników. Powstanie na Ku­
bie słabnie z dniem ,:fcażdym a rząd utrzyma całość 
Kuby, bacząc zarazem, by stało się tam zadość wy­
mogom cywilizacyi i sprawiedliwości. Wedle mowy 
tronowej Biskaja i Alava powróciły już zupełnie, Na- 
▼arra w większćj części do posłuszeństwa i uznały rząd 
prawowity. Panowanie karłistów ogranicza się dziś na 
pewnych tylko okolicach Pyrenejów. Rządy króla choć 
istnieją od niedawna i choć miały z wielkiemi do wal­
czenia trudnościami, okazały się błogiemi dla dobra 
publicznego. Usiłowanie rządu, by zapewnić Hiszpanii 
na nowo należne jćj w koncercie europejskim stano­
wisko, wykazały, co to można osiągnąć, jeśli się nie 
marnotrawi sił kraju na bezużyteczne i jałowe agitaeye.

Dalćj donoszą z Madrytu, że w dniach ostatnich 
jenerał Quesada odniósł bardzo znaczne nad karlistami 
korzyści i zajął ich pozycye pod Elgueta. Równocze­
śnie obsadził jenerał Loma Elzoibar, podczas gdy je­
nerał Moriones usadowił się w Zumayi. Skutkiem te­
go zostali karliści wyparci z Biskaii i od wybrzeży 
kantabryjskich i koncentrują się na najwyższych gó­
rach Navarry. Inne doniesienia usprawiedliwiają przy­
puszczenie, że jenerałowie Łoma i Moriones zejdą się 
na linii Elzoibar, Deva, Zumaya. Natomiast nie wia­
domo, czy karliści opuścili będącą do 13 b. m. w ich 
posiadaniu linią Plancencia-Vergaro-Mondragon, El­
gueta bowiem i Ełzoibor mogą być uważane jedynie 
za wysunięte pozycye, choć za tćm zdaje się przema­
wiać telegram wysłany dnia 14 b. m. z Bilbao do 
Indépendance, który donosi, — że karliści po 
zaciętćj walce i po Btracie wielu ludzi cofnęli się i że 
jenerał Quesada zamyśla główną swą kwaterę przeło­
żyć do Vergary. Tym sposobem karliści zostaliby ogra­
niczeni faktycznie na samą Guipuzcoę.

Telegram petersburgski donosi o ukazaniu się de­
kretu carskiego, który znosi dotychczasowe jenerał-gu- 
bernatorstwo w nadbałtyckich prowincjach, (inflancka, 
estońska i kurlandzka a do których dawnićj za pano­
wania Aleksandra I należała także gubernia pskowska), 
nie zmienia jednak w niczćm dotychczasowćj prawo- 
dawczćj organizacyi tych prowincyi.

Izba niższa węgierska przyjęła wniosek do ustawy 
o zapisaniu zasług Deaka w księgi ustawodawcze kraju 
i postawieniu mu kosztem kraju godnego jego zasług 
pomnika.

w Wiece. Projekt do ustawy o języku urzę­
dowym wywołuje jeden wiec po drugim, na których 
słusznie zaniepokojona ludność radzi o środkach obrony. 
Takich wieców odbyło się lub zapowiedzianych, licząc 
od pierwszego w Poznaniu, który się odbył w d. 
31 z. m., trzydzieści dwa — w ciągu trzech tygodni 
zatćm odbędzie się ich więcćj niż dotąd się w kilku 
latach odbyło.

To samo już dowodzi, jak projekt ten poruszył 
całe nasze społeczeństwo i jak je do żywego obruszył.

Nie koniec jednak na tćm — będzie ieh nierównie 
więcćj, lud ich się gwałtownie domaga i pragnie radzić 
o wspólnej doli. Do samćj redakcji naszćj codziennie 
przybywa z różnych stron po kilku i więcej włościan, 
prosząc o urządzenie wiecu i uradzenie na nim, co 
począć, by im wolno było w stosunkach z rozmaitemi 
władzami używać języka rodzinnego tj. polskiego. Za­
jęci pracą obowiązkową nie jesteśmy w możności pro­
śbom tym zadość uczynić; zresztą przekonani jesteśmy, 
że jest pomiędzy nami dość ludzi dobrćj woli, by sprawą 
tą jak się należy zająć. My zatćm zwracamy jedynie* 
uwagę, że bardzo domagają się wieców w Ostrzeszo- 
wskićm, Odolanowskićm, W ągrowieckićm, Szubiń- 
skićm, Wyrzyskićm, Chodziezkićm, Czarnkowskićm, 
Międzyrzeckićm, Babimostkićm i innych powiatach.

Zaczćm przyjdzie do trzeciego czytania tego nie­
szczęsnego projektu w sejmie, tymczasem wiece mogą 
się odbywać wciąż. Materyał obfity do przemówień na 
nich podają pisma nasze.

go jeden z najciekawszych odkrytych w tych czasach 
itd. Dodajmy, iż te wszystkie prace i ofiary nie tylko 
że nie znalazły właściwego uznania i rozgłosu, ale 
opłaciły się nie jednym zawodem i boleścią. Takićj 
wytrwałości zacnćj należy cześć i poszanowanie.

Pierwsza ta obszerniejsza monografia Katedry 
Gnieznieńskićj, która sięgając czasów Mieczysła­
wa I i zaprowadzenia wiary chrześciariskićj w Polsce, 
można powiedzieć, jest zarazem symboliczną historyą 
losów naszych. Najazdy, pożary, łupieże, wojny z kolei 
dotykały świątynię, a jednak uchowała się ona do dni 
naszych z grobem Dąbrówki, z podwojami śpiżowemi, 
z relikwiarzem Krzywoustego, z ciałem św. męczenni­
ka i apostoła Prus ... i z tradycyonalnćm pieniem 
Bogarodzicy. Tylekroć przebudowywana, choć w kryp­
cie przechowała zabytek, szczątek budowy pierwotnćj 
X wieku. Lecz na jakież losy, począwszy od najazdu 
Czechów, narażoną byłal Ile razy skarbiec jćj i naj­
droższe pamiątki wojna łupiła'! Prawdziwym cudem 
zachowało się w niej jeszcze to, co dziś z poszanowa­
niem oglądamy... Zasługiwał kościół od dawna na 
troskliwe badanie i opis, na wyjaśnienie zabytków, ja­
kie w nim ocalały z pierwszych czasów. Ks. Polko­
wski poświęcił temu przedmiotowi obszerną księgę, z 
wielką troskliwością i obfitością materyałów dokonaną. 
W pierwszćj części opisana jest budowa pod względem 
architektonicznym i w n:ćj ukazano, jaki był dawny 
plan kościoła, jakim w ciągłych przebudowywaniach 
ulegał, i co z najśtarożytniejszych części budowy po­
zostać w nim mogło. Tu także opisany jest grób św. i 
Wojciecha, losy relikwii męczennika i dowiedziono bar- i 
dzo gruntownie, samego Kosmasa sprzecznościami, że j 
Czesi ciała świętego nie zabrali ... i że się rzeczywi- i 
ście w Gnieźnie przechowało. j

Wiece takie nie tylko w miastach ale w pojedyn­
czych wsiach można i należy urządzać. Przykładem 
są tu wsie K a ź m i e r z, Kamionna, Pakosław, 
w których wiece się odbyły — Wiry i Plewiska, 
gdzie się w tych dniach odbędą. — W Wrzesińskićm 
również po wsiach mają się wiece odbywać.

Skoro lud garnie się do obrony narodowości, na­
leży mu przez zupełne wyjaśnienie sprawy obronę tę 
ułatwić. To największy i najpierwszy obowiązek braci 
starszćj. Mówimy i prawimy ciągle o miłości ludu — 
dajmy jćj dowód, kiedy lud z miłością a zaufaniem się 
do nas garnie. Woła na nas i domaga się od nas 
światła — nie szczędźmy mu gol

Z energią prowadźmy bój prawny — a jeśli nie 
uratujemy w nim praw naszych narodowych, uroczy­
ście nam przyznanych, to przynajmniej z chwilowćj tćj 
porażki honor nasz i cześć narodową niepokalaną wy­
niesiemy.

Raz jeszcze objaśniamy czytelników 
naszych, iż petycye podpisane należy wysyłać wprost 
do Berlina na ręce prezesa Koła polskiego p. Włodzi- 
mirza Brezy lub któregobądź z posłów naszych na 
sejmie pruskim, adresując

Władysław Breza,
Mifglied des Hauses der Abgeordneten

in Berlin.
Nas zaś prosimy zawiadomić o liczbie odesłanych 

l odpisów.

Wniosek
oddany przez polskie Koło poselskie do Komi- 

syi parlamentu niemieckiego obradującej 
nad ustawami sądowemi.

Wysoka komisya prawodawcza zechce uchwalić: 
by przy redakcyi głównych u- 

staw sądownictwa językowi pol­
skiemu w częściach do dawnćj 
Polski należących te przysługi­
wały prawa, jakie mu na mocy tra­
ktatów międzynarodowych pra­
wne - politycznie zabezpieczone 
zostały resp. by język polski na 
obszarach wymienionych obok 
niemieckiego jako język krajowy
uznany został.

Motywa.
Niżćj podpisani wnioskodawcy przekonali się z od­

nośnych sprawozdań komisyi, że dotychczas bez wyją­
tku dla całego państwa jedynie niemiecki język jako 
język urzędowy uznany został. Obowiązkiem przeto 
naszym jest jako reprezentantów ludności polskićj przy- 
łączonćj do państwa niemieckiego zwrócić się do wy­
sokićj komisyi prawodawstwa sądowego, by jćj przypo­
mnieć, że ludność polska jest osiedloną w tych czę­
ściach obszaru monarchii pruskićj, którym szczegółowe 
prawa polityczne prawnie zabezpieczone zostały, — a 
które to prawa w czasach rozmaitych 
pruskich okupacyi królowie pruscy so­
lennie potwierdzili i uznali.
, 4 Powodem, Jdla którego tę drogę obieramy, udając 
się z uzasadnionemi naszemi wnioskami wprost do ko­
misyi prawodawczćj, jest przypuszczenie, że właśnie 
mężowie, którzy do tak ważnego dzieła przez reprezen­
tacją cesarstwa niemieckiego powołani zostali, nie tylko 
winni być obeznani z prawatni zagwarantowanemi, ałe 
nadto posiadać poczucie sprawiedliwości in summo gra­
du udoskonalone.

Pozwalamy sobie wysokićj komisyi przedłożyć, że 
przy sposobności umotywowania wniosku naszego z d. 
25 kwietnia 1874 r., dotyczącego zabezpieczenia praw,

Sama historyą trumien, w których z kolei relikwie 
składano, jakże ciekawa i smutna.

Obszernie potćm wyliczone są i opisane pomniki, 
grobowce, sarkofagi, płyty, które katedra zawiera, a 
przytćm życiorysy osób spoczywających tu wedle naj­
nowszych źródeł są opracowane. Nie zbywa na zaj­
mujących postaciach w tym długim szeregu — na lu­
dziach jak Łaski, Karnkowski, Krzycki i wielu innych 
w dziejach kościoła i kraju zasłużonych. Troskliwie 
tćż, o ile się dało, opisano skarbiec i jego pamiątki, 
archiwum i biblioteka i z dziejów Gniezna przytoczone 
wspomnienia główne.

W wielu punktach nie rozjaśnionych dotąd ks. 
Polkowski starał się za pomocą krytyki i rozumowa­
nia nowe rzucić światło. Co się tyczy Gniezna same­
go, nie ulega to wątpliwości, iż istnienie osady bardzo 
odległych sięga czasów; jednakże świadectwo Gallusa 
o 1500 pancernikach i 5000 puklerznikach mybyśmy 
raczćj stósowali do ziemi lub obwodu gnieźnieńskiego, 
którego miasto było stolicą, niżeli do grodu samego. 
Budowa kościoła, o którćj Długosz pisze, że była z 
ciosu wykonana, z pewnością, jak wnosi ks. Polkowski, 
musiała wedle planu naówczas powszechnie przyjętego 
w kształcie krzyża być wzniesioną, jednak co do roz­
miarów wątpić można, aby zbyt obszerne być miały, 
gdyż pierwotne kośoioły z tych czasów dosyć były 
szczupłe. Grób Dąbrówki, krypta okazuje tćż, że nie 
sam kamień ale i cegła niezwyczajnych rozmiarów była 
użytą. Z późniejszych czasów trzynastego wieku drzwi 
śpiżowe szczególną zwracają uwagę. Opis ich i uwagi 
ks. Polkowskiego bardzo trafne, dają nam jeden szcze­
gół nowy, bo ślady napisu ukrytego pod późnićj przy- 
lepionemi głowami lwów, które zdają się wskazywać, 
że twórcą tego wspaniałego pomnika* był duchowny.

Z zajmującego rgkopismu z X. wieku zwanego

które nam oduośnemi patentami okupacyjnemi i trakta- 
tami międzynarodowemi ze względu na narodowość a 
szczególnie i na język zagwarantowano — logicznie i 
konsekwentnie wypowiedzieliśmy : iż prawa przez 
Prusy w przeszłości Polakom solennie 
zagwarantowane a tyczące się naszćj 
narodowości, języka i religii, przeszły 
teraz jako prawny i moralny obowiązek 
na pa ństwo niemieckie skutkiem przy- 
znanćj sobie nad nami zwierzchności.

A zatćm we właściwćm miejscu i we właściwym 
czasie zastrzegliśmy sobie nasze prawa w obec państwa 
niemieckiego a zastrzeżenie to winno być uwzględnio­
ne przez wysoką komisyą prawodawczą.

Okoliczność, że wnioski nasze większością głosów 
zostały odrzucone, bynajmniój nie zmniejsza prawnego 
ich znaczenia, gdyż niepodobna przypuścić, by traktaty 
międzynarodowe mogły się obalać przypadkowemi wię- 
kszościami sejmowemi. Jesteśmy bowiem zdania, któ­
rego podejmujemy się bronić w obec świata prawni­
czego, że, jeżeli traktaty międzynarodowe przez traktu­
jące państwa odnośnym stronom interesowanym w for­
mie prawno-politycznćj zostały publikowane, publikacye 
te rzeczone strony interesowane wtenczas dopićro prze­
staną prawnie obowiązywać, skoro traktujące państwa 
conjunctim w formie właściwćj publikowane co­
fną gwarancye. Dopóki to nie nastąpiło, nie przestały 
w rozumieniu ściśle prawniczćm wszelkie wiedeńskiemi 
i innemi traktatami sósunki nasze oznaczające momenta 
zawsze jeszcze tworzyć integralnój części dzisiejszego 
prawa międzynarodowego — jak również, dopóki to 
nie nastąpiło, uważamy przyobiecane nam gwarancye 
jako prawnie istniejące a wszelką przeciwko nim wymie­
rzoną zaczepkę jako pogwałcenie. Z wielką trudnością 
znalazłby się prawnik, któryby zdołał udowodnić, że 
przypadkowym większościom sejmowym przysługuje 
prawo anulowania praw międzynarodowych. Mogą takowe 
w specyalnym swym stronniczym interesie ignorować 
podobne momenta prawno-polityczne i gwałcić je—nie 
mogą przecież żadną miarą w obec stanowiska intere­
sentów wymazać takowyoh z prawa publicznego. I zai­
ste przyznać musi każdy, że smutne byłyby warunki 
tak prawa publicznego w szczególności jak wszelkiego 
pozytywnego pojęcia prawnego w ogóle, gdybyśmy 
prostym większościom sejmowym podobną przyznali 
władzę podług własnćj woli i sądu wdzierać się jedno­
stronnie w międzynarodowe prawo publiczne.

Wysoka komisya prawnicza raczy z wyżćj wypo­
wiedzianych zdań przekonać się, iż zamierzyliśmy po­
suwać się jedynie na absolutnćj podstawie prawnćj i 
że oparliśmy sformułowany nasz wniosek na prawach 
politycznych, które nam się przedstawiają jako prawa 
mające walor.

Uznajemy za właściwe przypomnieć Wysokićj ko­
misyi w motywach tych odnośne wyciągi z resp. pa­
tentów okupacyjnych i traktatów wiedeńskich. Przy­
taczamy :

1. Patent okupacyjny z r. 1772.
2. Art. 1 § 2 de l’acte finał du congrès de Vien- 

ne, le 9 juin 1815.
3. Art. 2 du même acte.
4. Art. 3 du traité entre la Prusse et la Russie 

le 3 mai 1815.
Ostatni artykuł brzmi jak następuje:

„Art. 3. Les Polonais, sujets respectifs des
hautes parties contractantes obtiendront des 
institutions quiassurent la conser­
vation de leur nationalité, d’après 
les formes d’existence politique que 
chacun des gouvernements aux quels ils appar­
tiennent jugera convenable de leur accorder.“

Za w danym przypadku wyrażenie: „existence 
politique“ oznacza pojęcie konkretne, żadnćj nie 
ulega wątpliwośai; albowiem obok tćj egzystencji po- 
litycznćj zapewnione nam są instytucye, zabezpieczają­
ce narodowość naszą. A lubo formy tćjże egzystencyi 
oddane są w ręce panującego, to przecież nie można

„Mszałem św. Wojciecha,“ mamy tu dwie podobizny, 
które obudzają żal, że tego pomnika nie znamy lepićj
i bliżćj. Pierwszy ks. Polkowski daje nam o nim wy­
obrażenie. Mszał ten dla paleografii i ikonografii ogól- 
nćj niezmiernie ważny, należałoby choć z pomocą fo­
tografii dać kiedyś cały. Dołączone do dzieła fotodruki 
zbogacają je tćż znakomicie w i e r n e na i odbiciami 
takich pomników jak Stwosza grobowWc Zbigniewa 
Oleśnickiego, relikwiarz z głową św. Wojciecha, tru­
mna, płyta bronzowa Jakuba z Sienna, pomnik Gro- 
tka itp. Zasługa ks. Polkowskiego jest wielka i nie­
zaprzeczona i nie wątpimy, źe uznaną i ocenioną zo­
stanie, że żadna biblioteka krajowa bez tćj księgi sie 
nie obędzie.

Razem prawie z K a t e d r ą wyszło opisanie przez 
ks. Polkowskiego uporządkowanego wykopaliska Pia­
stowskich monet znalezionych w Głębokićm w W. Polsce. 
Jest to ważny tćż przyczynek do historyi numizma­
tyki krajowćj, szczególnićj tćm, że wiele wątpliwości 
rozwiązuje stanowczo. Zbija naprzód Lelewela za po­
spieszny sąd o brakteatach z napisami hebrajskiemi, 
które on za rodzaj pamiątkowych medalików uważał a 
które niewątpliwie były kursującą monetą, wiele po­
dejrzanych typów wykopalisko to wskazuje jako rze­
czywiste i niewątpliwe. Naostatek jakkolwiek rysunki 
w brakteatach są nadzwyczaj pierwotne i nieudatne, 
dla samych ich rozmiarów do rozpoznania trudne, iko­
nografia polska może i powinna z nich korzystać. Są 
w nich jeśli nie wyraźae zarysy zbroi, oręża, budowli 
itp. — to przynajmniój wskazówki ciekawe. Przeszło 
sto typów nowych lub na nowo rozjaśnionych tu mamy.

J. I. Kraszewski.
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bez niebezpieczeństwa dla zdrowćj logiki wywodzić ztąd 
konsekwencyi, iżby władzy prawnie było doz /olonćm 
zanegować zupełnie uprawnienia narodowości polskićj.

Również wyciąg z dokumentów ratyfikacyjnych 
między Prusami a Rosyą z dnia 3 maja 1815 r. opie­
wa, że fundamentalna myśl traktatu ma 
się zachować i na przyszłość.

Jesteśmy zatćm zdania, że prawnie i sumiennie 
narodowość polska tak długo być powinna uwzględnio­
ny, dopóki w ogóle odzywają się głosy, które, prze­
mawiając za nią, wskazują na traktaty.

Stawiamy bowiem po prostu pytanie: czemu w 
tymże samym acte finał przy oznaczeniu terytoryalnćj 
należności części innych krajów bez ogródki wypowie­
dzianą jest „uniopersonalis i n c o r p o r at i v a“
— a nie ma mowy o instytucyach mających zabezpie­
czyć zachowanie odnośnych narodowości?

Wyciąg z odezwy do mieszkańców W. Księstwa 
Poznańskiego z 15 maja 1815 r., ogłoszony w formie 
prawa krajowego, potwierdza najlepićj, że interpretacya 
nasza wiedeńskich traktatów jedynie jest słuszną. —
A ktoby w ogóle śmiał wątpić o słuszności podobnego 
pojmowania rzeczy i o znaczeniu odnośnych stypula- 
cyi, na zasadzie których zostaliśmy przyłączeni do pań­
stwa pruskiego, temu pozwalamy sobie przytoczyć od­
nośne słowa z noty lorda Castlereagh’a do ks. Har- 
denberg’a jak również odpowiedź ostatniego.

Lord Castlereagh jako pełnomocnik W. Brytanii 
w rzeczonych konferencyach pisze pod dniem 12 sty­
cznia 1815 r.:

„Gabinet W. Brytanii życzy sobie, aby monar- 1 
chowie, którym poruczony jest los narodu pol­
skiego, zanim Wiedeń opuszczą, wzajemnie zobo­
wiązali się część ludu polskiego, przypadającą 
pod ich panowanie, uważąć za Polaków 
(traiter eomme Polonais), jakiekolwiek będą poli­
tyczne instytucye, które im nadadzą.“

Na co odpowiedział ks. Hardenberg pod dniem 
30 stycznia 1815 r.:

Podpisany odebrawszy rozkazy swego króla i 
pana co do noty Jego Kkscelencyi My lorda Ca- 
stlereagha względem polskich stósunków oświad­
cza, iż wypowiedziane tamże zasady 
oo do sposobu rządzenia polskiemi 
prowincyami, które są pod berłem trzech 
mocarstw, z uczuciami Jego król. Mo­
ści zupełnie się zgadzają.

Ostatnie słowa odpowiedzi Hardenberga wystar­
czają, by wszelkie usprawiedliwić wnioski, które kie­
dykolwiek polskie frakcye pruskim lub niemieckim re­
prezentacjom o utrzymanie języka przedkładały.

Jeszcze w odprawie sejmowój danój zebranym na 
5 sejm prowincyonalny etanom W. Ks. Poznańskiego 
znajdujemy w odnośnóm orędziu podpisanóm przez 
JKMość Fryderyka Wilhelma IV. następujący ustęp: 

Traktatami wiedeńskiemi i odezwą z dnia 15 
maja 1815 roku przyrzeczono uwzględnienie i 
opiekę narodowości polskićj. Owo chlubne 
każdego szlachetnego narodu zami­
łowanie swego języka, swoichoby- 
c z a j ó w, swoich wspomnienhistory- 
cznych Iw Polakach szanować było 
przedsięwzięciem wykonawców tra­
ktatu wiedeńskiego a pod JNąszym 
rządem ma takowe podobnież zna­
leźć i względy i opiekę.
Ludność polska od owego czasu aż do dziś dnia 

do żadnćj nie poczuwa się winy, która mogłaby po­
służyć jako powód do odebrania jćj opieki po tylekroć 
razy gwarantowanćj i przyrzeczonćj. Przeciwnie zaś 
ludność polska od owego czasu ciężkie dla sprawy nie- 
mieckićj ponosić musiała ofiary krwi i mienia.

W duchu równego uznania praw naszych wygła­
sza naczelny prezes prowincyi poznańskiej p. Horn w 
ofieyalnej odezwie z dnia 31 stycznia 1867 r.:

..........I w związku północno • niemieckim p o-
zostaniecie bez nagabywań Polaka­
mi, mówić będziecie waszym języ- 
kiem, zatrzymacie wasze obyczaje. 
Przez wstąpienie do związku północno-niemieckie­
go narodowość polska żadnego nie 
poniesie uszczerbku. Idźcie za głosem 
waszego króla, którego zamiary dalekiemi są od 
tego, by żądać czegoś od was, co b y waszój 
narodowości i waszym prawom usz- 
ezerbek przyniosło.

Ze względu na przytoczone tu momenta prawa 
publicznego i administracyi wolno nam z spokojnem 
sumieniem twierdzić, że, podając powyższy wniosek, 
nie opuściliśmy podstawy prawnój, lecz że windykuje- 
my sobie tę jedyną opiekę i to uwzględnienie języka 
naszego, jakie nam dzielące mocarstwa i królowie pru­
scy tylekroć razy zatwierdzali.

Pominąwszy wypowiedziane zwyż motywa, przed­
kładamy Wysokiój komisyi prawniczćj w załączeniu 
porządkiem wszelkie rozporządzenia król, pruskiego 
rządu, dotyczące sądownictwa, jako dowody najtrafniej­
sze, iż prócz uprawnienia wykazuje się także 
potrzeba uwzględnienia języka polskiego przy roz­
prawach sądowych.

I. Ogólne zasady przyszłój organi­
zm c y i prawodawczej lsądowejw W. 
Ks. Poznańskićm. (Dziennik praw król, 
rejencyi w Bydgoszczy Nr. 4 pag. 40 na rok 
1815.)

II. Ustawa z 9 lutego 1817 r. tycząca 
się sądownictwa w W. Ks. Poznań­
ski ć m. (Zbiór praw na rok 1817 Nr. 5 pa- 
gina 51—52.)

III. Najwyższy nakaz gabinetowy z 
d. 5 maja 1839, tyczący się używa­
nia języków urzędowych w W. Ks. 
Poznańskićm.

IV. Rozporządzenie z 12 lutego 1840 r. 
oo do zastósowania najwyższego 
nakazu gabinetowego z d. 5 maja 
1839 r., tyczącego się języków urzę- 
dowych w W. Ks. Poznańskićm w 
sprawach śledczych. (Dziennik min. 
spraw. 1840. Nr. 9 pag. 6 7.)

V. Rozporządzenie z dnia 21 stycznia 
1841 r., tyczące się używania języ­
ków w W. Ks. P o z n a ń s k i ć m w czyn­
nościach procesowych. (Dziennik min. 
spraw. 1841 pag. 47.)

VI. Najwyższy nakaz gab. z d. 6 marca 
1841 r. eodo zastósowania najwyż­
szego rozkazu gab. z d. 5 maja 1839 r. 
co do używania języków urzędo­
wy c h w W. Ks. Poznańskićm w spra­
wach karnych. (Dziennik min. spraw. 
1841. Nr. 14. pag. 114.)

Nie przypuszczamy, ażeby komisya Wysokiego 
sejmu niemieckiego mnićj była skłonną do zrozumienia 
y, ścisłćm poczuciu sprawiedliwości położenia uciśnio-

nćj narodowości i do ulżenia jćj, jak się to działo za 
czasów absolutnćj monarchii. Nawet stare „Landrecht“ 
skreślone w czasach najwybitniejszego absolutyzmu bis- 
rze pod opiekę swoją w § 1 tyt. 5 każdego, któryby 
nie posiadał języka urzędowego.

Statystyczne wykazy niezaprzeczenie dowodzą, że 
pod rządem pruskim przeszło 2 miliony żyje indywi­
duów, które albo niedokładnie albo wcale po niemie­
cku nie mówią; — i ludzie ci, mianowicie stan 
wiejski, byliby niezaprzeczenie skazani na najsmu­
tniejsze położenie, gdyby nowe prawodawstwo cesar­
stwa niemieckiego języka polskiego uznać nie zechcia- 
ło. Obecnie, — kiedy odnośne rozporządzenia, doty­
czące urzędowego używania języka polskiego zawsze 
jeszcze istnieją, — już nie posiadający dokładnie języ­
ka niemieckiego z nieskończonemi walczyć mu­
si trudnościami, a cóżto dopićro będzie 
wtenczas, kiedy prawodawstwo państwa nie­
mieckiego żywiołowi polskiemu w państwie 
pruskićm odmówi przez jego pominięcie u- 
prawnienia do egzystencyi? Zaprawdę, nie 
potrzeba komisyi złożonćj z ludzi fachowych udowa­
dniać, jak fatalnćm w skutkach byćby musiało dla lu­
dności polskićj tak pod względem cywilno jak krymi- 
nalno-prawnym, gdyby jćj wcale nie było dozwolonćm 
porozumiewać się z władzami w języku ojczystym; 
lub tćż gdyby zależało jedynie od sądu resp. urzędni­
ka, który, quasi examinator, stałby bez kontroli, czy 
użycia języka polskiego dozwolić raczy lub nie!

Podobne wydanie ludności polskićj w najżywotniej« 
szych jćj sprawach na łaskę i niełaskę biurokraoyi, bie 
zbyt przychylnie względem nićj usposobionćj, może 
być wynikiem małodusznych celów politycznych, lecz 
niezaprzeczenie z prawdziwą huinanitarnością i ścisłćm 
pojęciem sprawiedliwości nie da się pogodzić.

Spodziewamy się zatćm, żę wysoka komisya sądo­
wnicza po rozważeniu naszych przedstawień, opartych 
na prawie pozytywnćm i ogólnych względach humani« 

i tarnych, przychyli się do uwzględnienia języka pol- 
j skiego w obszarach do dawniejszćj Polski należących, 
i jak również że uzna uprawnienie tegoż języka jako 
' krajowego w nowo utworzyć się mających ustawach 

sądowniczych.
! Berlin, 9 lutego 1874.
■ podp. Taczanowski, dr. Niegolewski, ks. F. Ra­
dziwiłł, ks. Czartoryski, dr. Chosłowski, X. 
Kegel, X. Ziętkiewicz, Kalkstein, Rybiń­
ski, dr. Donimirski, Tom. Kozłowski, Par­

czewski, dr. Żółtowski, Eust, Rogaliński.
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Na onegdajszem posiedzeniu sejmu 
skiego, podczas obrad nad projektem do 
wy drożnej, zabrał głos poseł nasz p. T. 
gziński i powiedział, co następuje:

Uwagę waszą, panowie, chcę tylko zwrócić na główne
; zarysy prawa, które już przy zeszłorocznych naradach

komisyi nad projektem do prawa drożnego postawiono 
za fundamentalną zasadę nowego systemu, tj. — po­
między innemi — na zwolnienie państwa z obowiązku 
utrzymywania dróg i traktów, ^przepisanego w I roz­
dziale, tyt. 15 tomu II powszechnego prawa krajowego.

Wspomnieli już posłowie pp. Witt i hr. Wintzin- 
gerode, że w skutek zniesienia tegoż obowiązku ponoszą 
straty przedewszystkiemfl Wielkie Księstwo Poznań­
skie i prowineya Saska.

W W. Księstwie Poznańskićm znajduje się 634 
mil żwirówek rządowych. Roczne koszta utrzymywa­
nia tychże dróg, włącznie mostów i przewozów, wyno­
szą w obwodzie regencyjnym poznańskim 19,372 tał., 
w bydgoskim zaś, gdzie — 73 rządowedrogi z dłu­
gością 115 mil, wynoBzą koszta 21,592 talarów, czyli 
razem 40,964 talarów.

Zauważył p. minister handlu, że suma ta zdaje mu 
się zbyt wygórowaną; na to wypada mi oświadczyć, 
że oparty na dostarczonych mi, wiarogodnych, sądzę, 
obliczeniach, uważam podaną w tćj mierze przez posła 
p. Witta sumę za zgodną z rzeczywistemi potrzebami.

Roku 1865 przy obradach nad podobnym proje­
ktem dla W. Ks. Poznańskiego i dla prowincji Sa- 
skićj, jedynych to dzielnic, w któryoh istniał taki 
obowiązek utrzymywania dróg kosztem rządu, zastrze­
gła sobie Izba panów, ażeby tę sprawę załatwić na 
sejmach prowincjonalnych.

Nie sądzę, panowie, ¡by sprawę tę można załatwić 
innym sposobem, jak zobowiązaniami fiskusu — jak to 
słusznie przewiduje paragraf 71 obecnego projektu do 
prawa.

W żadnćj dzielnicy nie poświęcano tyle na środki 
komunikacyjne, jak w W. Ke. Poznańskićm. To tćż 
pozadłużały się znacznie wszystkie powiaty,. Odnosząc 
się do zestawienia urzędowego, które tu mam pod ręką, 
wykazać mogę, że koszta utrzymania dróg w obwodach 
regencyjnych poznańskim i bydgoskim przechodzą ?4u* 
mę 13,249,623 marek. Do tego doliczyć trzeba długi 
miast Poznania i Bydgoszczy. Czyniły nasze gminy 
wszystko, co tylko mogły, by uskutecznić to, czego nie 
dokonywało państwo. Ztąd tćż wynikło, że podatki 
komunalne doszły w W. Ks. Poznańskićm do takićj 
wysokości, jakiój nie znają inne dzielnice monarchii. 
I tak np. płacą od głowy w Sigmaringen po 1 fenygu, 
z ziemiach nadreńskich po 8, w Hessen-Nassau po 2, 
w Westfalii po 36 fen., w W. Ks. zaś Poznańskićm 
po 2 marki od głowy.

Otóż wysokość podatku, która w końcu przekro 
czy wszelkie siły podatkujących. Zważywszy potćm, że 
fundusz dotacyjny dla W. Ks. Poznańskiego bardzo 
uszczuplono, zda się usprawiedliwionym mój wniosek, 
ażeby komisya, o ile możności, w ten sposób zmieniła 
projekt do prawa, ażeby wynagrodzenie resp. abluicya 
dostała się W. Ks. Poznańskiemu stósownie do § 71 
prójektu do prawa. Wyniesie to mnićj mięcćj 819,280 
tal. czyli 2,457,840 marek, tyle więc właśnie, ile nam 
się dostało jako renta roczna i fundusz dotacyjny przy 
przeniesieniu wielkich obowiązków podatkowych. Nie 
uzyskalibyśmy tedy dotacyi, gdyby nam odmówiono 
wynagrodzenia.

«Tedno jeszcze, panowie 1 Przy przeprowadzeniu 
ordynacyi drożnćj idzie o podtrzymanie zasady samo­
rządu, na którćj opiera się rzeczona ordynacya. Ustawa 
jednak ma obowięzywać w zakresie ordynacyi powia­
towćj z r. 1872. Jak wam wiadomo, nie mamy wcale 
ordynacyi powiatowćj; wedle wywodów pana ministra 
handlu mają być odpowiednie ustanowione organa, któ­
rych zadaniemby było przeprowadzenie w W. Ks. Po-

znańskićm ustawy drożnćj w głównych jćj postanowie­
niach. Nie umiem tego sobie inaczej wytłumaczyć jak 
że co najwięcćj wprowadzone zostaną nowe rządy 
biurokratyczne — a mieszkańcy wystawieni będą na 
liczne z tego płynące niepowodzenia i szkody.

Jeśli sprawę tę w tćm poruszam miejscu, to tylko 
dla zwrócenia na to uwagi, że konieczna zachodzi po­
trzeba, by poczynić kroki do wprowadzenia w W. Ks. 
Poznańskićm w życie ordynacyi powiatowćj.

Niechcę tutaj naturalnie nic już wspominać o zmo­
dyfikowanym projekcie do ordynacyi powiatowćj, prze­
dłożonym nam na pierwszćj sesyi obecnego okresu pra­
wodawczego przez dzisiejszego ministra rólnictwa dr. 
Friedenthala. Projekt ten obliczonym był tylko na 
to, by nas Polaków wszędzie majoryzować i wykluczać 
o ile się da od samorządu.

Niechcę zresztą wchodzić dalćj w szczegóły samój 
ustawy, gdyż wyłuszczyli je należycie poprzedni mówcy. 
Tu tylko przyłączam się do wniosku domagającego się 
przekazania projektu do komisyi z 28 członków i pro­
szę, by tak pp. członkowie komisyi, jak i wy panowie 
zechcieliście w pełnćj Izbie wziąć pod rozwagę poło­
żenie i stósunki W. Ks. Poznańskiego i skreślili po­
stawioną przez rząd a przez przeszłoroczną komisyą 
przyjętą zasadę, zasadę, iż państwo powinno być zwol- 
nionćm z ciężaru budowania dróg i w tym tylko razie 
przystali na zwolnienie państwa, gdyby państwo przy- 
rzekło nam wynagrodzenie.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał tajnemu radzcy regencyjnemu i syndykowi no­

wego Ziemstwa kredytowego dla prowincyi poznańskiój Suttin- 
gerowi w Poznaniu król, order koronny trzeciój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z miasta, 16 lutego.

(Konseltwenoya i logika w germanizowani u.)
2 Za czasów Rzeezypospolitćj polskićj zdarzył się

1». —s V. «-• —. »V« Aa ww a fl £i TT f 1 n M Lr O TIIAmwypadek pod Chełmnem, że gmina dyssydenoka nie­
miecka w poblizkićj wiosce rozkolonizowana z biegiem 
czasu tak spolszczała, że kaznodzieje uważali za stóso- 
wne przemawiać z ambony do słuchaczów swoich w ję 
zyku odtąd dla nich zrozumialszym t. j. polskim. Nie 
spodobało się to jednak biskupowi ówczesnemu cheł­
mińskiemu ; z obawy, aby łuteranizm czy kalwinizm 
głoszony w języku polskim nie zaraził herezyą wier­
nych owieczek polskich, zabronił tenże biskup „polski“ 
kaznodziei „protestanckiemu“ polszczyć osiadłych — 
polskim kraju Niemców.

Niechaj ten mały szczegół historyczny posłuży za 
ilustracyą do identyczności polskości z rzymskim katO' 
licyzmem. — Jeżeli ktobądź faktowi temu zaprzeczy, 
jeden z czytelników Dziennika, któremu wiado­
mość o tym fakcie zawdzięczam, zacytuje autora, dzieło, 
stronę, miejsce wypadku, czas i nazwisko biskupa.

Wypadek ten pozwolę sobie zestawić z postępowa­
niem rządu pruskiego. Dopóki liczba protestantów : 
Niemców była szczupłą w Księstwie, rząd pruski pro- 
tegował szkoły konfesyjne i rozłączał w szkole nie tylko 
religie ale i narodowości. Dowód, że z istniejącego po 
przednio w Poznaniu jednego gimnazyum Maryi 
Magdaleny odczepił drugie protestanckie Fryderyka, 
naprzód nastąpił rozdział klas a potem całego insty 
tutu. Dowód w pielęg^owanćj niegdyś na Grobli oso- 
bnćj szkole protestancko-niemieckiój, do którćj jednak 
„na lekarstwo“ przyjmowano po kilku Polaków lub 
katolików. Gdyby wówczas te kilkadziesiąt dzieci nie­
mieckich i protestanckich rozdzieliły się pomiędzy dzie­
sięć klas, w których uczniowie polscy przemagali licz­
bą, byłoby dla tychże dzieci niemieckich niebezpieczeń­
stwo spolszczenia się. — Dziś stósunki liczebne ludno­
ści się zmieniły, rząd nie ma potrzeby szkół konfesyj­
nych dla ochrony szczuplejszej liczby dzieci niemie­
ckich, i dążąc do tego samego, co zawsze, celu zger- 
mauizowauia prowincyi, urządza szkoły symultanne.

1 A myśmy dawnićj mysleli, że był ¡przyjacielem szkół 
konfesyjnych — z dewocyi. Teraz prawi się z góry i 
z dołu, i pan Falk i pan Kohleis, o względach huma- 

, nitarnych, o potrzebie łączności między ludźmi różnych 
religii i języków. Ale humanitaryzm ten ma piętę i 
dużą piętę Achilesową. Zobaczmy gdzie? — W ko- 

' ściele: tutaj precz z humanitaryzmem, z łącznością ró- 
‘ inych języków w jednćj religii. — Aby się nie spolo- 
1 nizowały garstki Niemców katolików, urządza się dla 
' nich osobne parafie w Poznaniu, Bydgoszczy, Kościa- 
’ nie i t. d„ — i to równocześnie, kiedy się propaguje 
i szkoły mięszane nie tylko oo do wyznań, ale i co do 

języka. Więc ewangielią Niemcy muszą słyszeć po 
! niemiecku w kościele osobnym, ale dziecko polskie 
i w szkole mięszanćj nie może zmówić pacierza w ojczy- 
, stym języku. I tu jest konsekweneya i logika — ale 
’ w germanizacyi. _________

Z miasta, 16 lutego.
(W sprawie obrony naszego języka po sądach w obeo projektu 

do ustawy o języku urzędowym.)
(R.) W obec wypowiedzianćj naszemu językowi 

i naszój narodowości wojny, w obee licznyoh, pojawia­
jących się z po za zielonych stolików ustaw i proje­
któw przeciw nam wymierzonych, w obec Blawnego 
projektu do ustawy o języku urzędowym, w obec tęgi 
wszystkiego zdawaćby się mogło, żeśmy wreszcie zrzu­
cili łuskę z ócz naszych i uczynili rozbrat z owćm 
lekceważeniem naszego języka i że go obecnie używa­
my wszędzie tam, gdzie nam przysługuje do tego prawo. 
Ale gdzież tam; nie wyleczyliśmy się dotąd z tćj cho­
roby powszechnćj, pomimo że walka kulturna podaje 
nam na nią z dtiiem każdym coray ostrzejsze lekar­
stwa, i krzywdzimy jak dawnićj tak i teraz nasz język; 
wszędzie bowiem pełno takiego lekceważenia. Atoli 
najwięcćj i najczęścićj grzeszymy w tym względzie, 
lekceważąc język nasz u władz rządowych^ a głównie 
w sądzie. Nie chwytam słów tyeh z powietrza, a cała 
owa wielka machina sądowa wykazuje na każdym kro­
ku, w każdym prawie woluminie akt, że wielu z nas, 
lekceważąc język ojczysty, czyni ustępstwa dla niemie­
ckiego, że wielu z nas popełnia ów grzech narodowy, 
nie dający się usprawiedliwić niczćrn. Zajrzyjcie do 
sali posiedzeń kryminalnych, zajrzyjcie do sali posie­
dzeń sądu przysięgłych a rozczarujecie się nie mało, 
gdy usłyszycie, jak Polacy, powołani przed kratki na 
świadki, choć niemczyzną łamaną i trudną nieraz do 
zrozumienia składają, jakby na komendę, świadectwo 
przed sądem 1 Rozpoczął się właśnie w bieżącym ty­
godniu u nas nowy peryod posiedzeń sądu przysię­
głych, macie więc najlepszą sposobność przekonania 
się naocznie, jakich to obrońców języka posiada nasze 
społeczeństwo 1 Byłem tam wczoraj; toczyła się spra-

wa o morderstwo a w liczbie przesłuchiwanych świad. 
ków był także ks. X. z X., który na zapytanie prze. 
wodniczącego sędziego, czy chce być słuchany w języ. 
ku niemieckim, odpowiedział potakująco, złożywszy na. 
stąpnie świadectwo w tym języku choć z; widoczny 
trudnością, gdyż mówił niepoprawnie. Jest to fakt jg. 
den z tysiąca jemu podobnych, ilustrować go więcśj 
nie potrzebuję. _____

Śrem* 15 lutego.
(Wiec.)

(U.) O oznaczonćj godzinie zagaił zwołany n, 
dzień dzisiejszy wiec miejscowy mansyonarz ksiądz 
Wawrzyniak — wśród uroczystćj ciszy nader lj. 
cznego zebrania wszystkich stanów, wynoszącego tysią0 
przeszło osób.

Wybrany jednogłośnie przewodniczącym pan K, 
Sczaniecki z Miedzychoda oddał głos stósownie do 
porządku dziennego zaproszonemu i przybyłemu z Po, 
znania ks. dr. Kanteckiemu, który w wymownych 
a przystępnych słowach przekonał obecnych, jaką krzy. 
wdę projekt do prawa o języku urzędowym wszystkim 
zamierza wyrządzić.

Jednogłośnie tćż i z zapałem postanowiono odmo, 
śną petycyą podpisać.

Następnie poseł powiatu kościańskiego pan Stan, 
Chłapowski, uniewiniając posła powiatu śremskiegj 
p. Kantaka, zdał sprawę z czynności sejmu i parła, 
mentu mianowicie odnośnie do praw kościelnych. Za,, 
proponowaną przez tegoż rezolucyą, zatwierdzającą sta- 
nowisko duchowieństwa w obec rządu, i drugą zatwier. 
dzającą stanowisko Koła polskiego jednogłośnie przyjęto,

Dalćj uchwalono przesłać z uznaniem telegram do 
Krakowa ks. kardynałowi arcybiskupowi hr. Ledócho. 
wskiemu.

Następnie przemawiał jeszcze ks. Wawrzyniak 
i introligator Podlaski, pierwszy dziękując przew». 
dniczącemu i mówcom a drugi urządzającemu wiec- 
poczćm wiec zamknięto, na którym polieyą reprezu. 
tował miejscowy burmistrz.

Wieo odbył się z należytą powagą i spokojem,
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NIEMCY.
# Berlin, 16 lutego. Wczorajszy Staati. 

a n z e i g e r ogłosił następujące oświadczenie: „Uważa­
my za nasz obowiązek wspomnieć o pojawiających si; 
znowu zaniepokojeniach, gdziekolwiek się takowi 
objawiają. Z powodu tego pedajemy tu wyciąg z bet. 
lińskiego listu Agence Havas, w którćj 
dla którego do jakiegokolwiekbądź celu pożądaną 
baissa, zwykł znajdować gotowe narzędzie. Zaprzecie 
nia wieści te dla publiczności niemieckićj nie wyrne 
gają, dla czego tylko nadmieniamy, że twierdzeń» 
końcowe co do pruskich agentów w Wiedniu i Rago 
zie tak pod względem rzeczy jak osób jest zmyślone 
Do Agence Havas piszą: ,,„W ostatnich daiact 
obiegały wieści o uruchomieniu a nawet o wojnii 
Wieści te możnaby złożyć w większćj części na rachi» 
nek spekulacji giełdowych; zdaje się jednakowoż, ii 
bureau de la presae nie zupełnie jest obećm i dla tęgi 
zachodzi pytanie, jakiby cel ich rozpowszechnieni! 
mieć mogło. Korespondentowi oświadczono, że powity 
politycy ze względu na nadchodzące wybory do pat 
lamentu chcieli wywołać silny ruch narodowy i patrj 
otyczny i dla tego wywołali widmo wroga nieśmiertel 
nego. Niektóre koła idą podobno dalćj i zapytują si; 
czyby nie należało zrobić dywersyi na zewnątrz uni 
kając trudności wewnętrznych.““ W końcu czytamy 
„„Pewnćrn jest, iż uorganizowane zostało słowiański 
biuro wywiadowcze w Raguzie i Wiedniu, pierwas; 
przez pewnego J. Lindau, brata konsula niemieckiegi 
w Bajonnie, drugie przez pewnego p. Levyson, di 
wniejszego dobrze znanego korespondenta Kolnięciu 
Ztg, obadwaj zaś są półurzędowymi delegowanymi bu 
reau de la presse. Zapewaiają mnie, że tego p. Lr 
vysona, wydalonego co tylko przez polieyą z Wii 
dnia, mógł los ten spotkać tylko na żądanie ambasad; 
rosyjskićj.““

A więc już ks. kanclerz śpiewał w parlament» ' 
pieśń na cześć pokoju i pokojowych usposobień rządu 
a teraz wtóruje mu Staatsanzeigsr.

Sejmowi przedłożono projekt do prawa dotyczące?1 
prawa nadzorczego państwa przy zarzf 
dzie majątku w katolickich dyecezysd1 
Prawo składa się z 14 paragrafów a obejmuje pot*»' 
nowienia co do zakresu i sposobu wykonania nadzoru 
państwowego na majątkami katolickich biskupstw, *»»( 
pituł i nad kościelnemi, miłosiernemi lub szkolne®1 
zakładami i funduszami stojącemi pod administracyi 
lub dozorem katolickich kościelnych organów o 
ustawa z dnia 20 ozerwca 1876 r. o zarządzie maj 
gmin katolickioh funduszów tych nie dotyczy.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa rozpoczm 
się w sejmie niebawem obrady nad etatem państwa ¡’i 
rok 1876, tak że prawo etatowe do dnia 1 kwietna 
dokąd prowizorycznie budżet uchwalony został, b;d 
mogło być ogłoszonćm; zdaje się nawet że obrady 
długiego nie zajmą czasu, tak że sejmowi poda 
sposobność zajęcia się niezadługo i innemi projekt»®' 
ważniejszemi. Projektami takiemi są: prawo dot,' 
czące ordynacyi syriodalnćj, ordynacya drożna, pr»ff 
o języku urzędowym władz, prawo o egzaminie 
datów do wyższych urzędów administracyjnych, i. , 
dotyczące przyjęcia gwarancji prowizyjnój dla kolei 
Hali na Żary do Guben. Ostatnie prawo dla *e», 
tylko należy do ważniejszych, ponieważ przy obrad»5 
nad nićm okaże się prawdopodobnie, jak rząd prUi 
zapatruje się ogólnie na koleje prywatne, ozy miat 
cie przyjęcie to gwarancji uważać należy za pojedyn®/ 
fakt czy tćż za dalszy ciąg lub początek systemu. M 
ważniej8zćm jednak a najtrudniejszćm zarazem je8*! 
powiedziane prawo, które ma uregulować kompe*® 
cy ą władz; zachodzi jednak obawa, że prawo 
późao przełożonćm zostanie, iż załatwienie 
pociągnąćby za sobą musiało znaczne przedłużenie 
parlamentarnćj.

Sejm pruski liezy 432 członków. Z liczby tej ® 
leży do stronnictwa national liberałów 171, Jo centr 
88, do stronnictwa postępowego 69, do wolno ko°’ 
watywnego 23, do koła polskiego 18, do itron?lC^ 
konserwatywnego 6, do liberalnego centrum 3; do 
dnego stronnictwa nie przystąpiło 15 a 5 ma 
jest opróżnionych.

Na apopleksją umarł tu członek parlamentu, 
ny radzca regencyjny dr. Tellkampf, profesor Di

I

iii ■

kameralistycznych nauniwerzytecie wrocławskim. 2°'’
■Jły urodził się dnia 28 stycznia 1808 w Biickeburg»^ 

roku 1855 był członkiem pruskićj izby panów j®k° 
prezentant wrocławskiego uniwersytetu.
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FRANCYA.

# Paryż, 15 lutego. Dzień wczorajszy był osta­
tnim , w którym wedle prawa wolno było jeszcze zwo­
ływać zebrania wyborcze; z dniem dzisiejszym zaś roz­
począł się czas skupienia ducha i rozpamiętywania, a 
trwa aż do samych wyborów, do dnia 20 m. b. Uspo- 
gobienie tu w Paryżu jest w ogóle wrogiém bonapar- 
tystom i republikańskim; pomiędzy republikanami je­
dnak panuję, wciąż jeszcze niesnaski i spory, które nie- 

otnie obja
zycb. Dz

gzają wprawdzie z zebrań tych złagodzone 
miarkowanie brzmiące sprawozdania ; kto jednak bywał 
na zebraniach takich, miał sposobność przekonania się, 
że tam panuje duch radykalny. I w wielkich miastach 
południa objawia się duch ten sam, a mowy p. Gam- 
betty, które miewa w podróżach po tych miastach, 
zwrócone są, nie tak przeciw konserwatywnym wrogom 
rzeczypospolitćj jak raczćj przeciw ekstrawagującym jćj 
zwolennikom.

Z zebrań wyborczych, jakie się tu odbywały w 
dniach ostatnich zasługuje na wzmiankę zebranie zwo­
łane przez bonapartystowski komitet do sali Valentin. 
Lubo na nie bonapartyści w wielkiej przybyli liczbie, 
znalazło tam jednak pomieszczenie i wielu antybona- 
partystów. Na zebraniu chodziło o wybór w 8 okręgu 
wyborczym, gdzie bonapartyści postawili znanego swo­
jego przewodnika p. Raoul Duval, konstytucyjni ks. 
Decązes, stronnictwo klerykalne p. Riaut a republika­
nie Alzaczyka p. Chauffour i gdzie walka pomiędzy 
tymi kandydatami w dniu wyborów będzie niezawodnie 
bard?o zaciętą i gorącą. P. Raoul Duval był jedynym 
kandydatem, który na zebranie to przybył i który za­
brawszy głos zaczepił bardzo energicznie konstytu­
cja, wynosił apelacyą do narodu a ks. Decazes zarzu­
cił, że nie przeszkodził Anglii w zakupnie akcyi ka­
nału suezkiego. Mowę tę przyjęli bonapartyści okla­
skami, pomiędzy republikanami zaś i konstytucyjnymi 
wywołała energiczne protesty. Zgiełk i hałas stały 
się w końcu tak wielkiemi, że przewodniczący był 
zniewolony zebranie solwować.

W Lagny w departamencie Seine i Marne, tuż 
przed bramami Paryża, gdzie stan oblężenia nie ( pa­
nuje, dwa nowe wychodzą dzienniki, Le peuple i 
Les droits de l’homme, które przemawiają w 
tym samym zupełnie duchu, jak niegdyś komunardo- 
wie paryzcy. Objawy takie wywierają zawsze prze­
straszający na paryzką burżoacyą wpływ i dla tego 
dobrze, że peryod wyborczy się skońezył, gdyż inaczćj 
mogłyby pisma te znaczną część wyborców paryzkich 
zapędzić w objęcia zwolenników moralnego porządku.

Ekscesarzewicz wystósował z Chiselhurst pod dn. 
31 m. z. list do p. Franceschini Pietri. w którym za­
kazuje wyborcom na Korsyce głosować na księcia Na­
poleona. Gazette de France zwraca uwagę na 
list ten, w którym kilka zdań pod względem grama­
tycznym wcale zrozumieć nie podobna.

Dziennikowi Re publique Française wyto­
czono proces z powodu artykułu, w którym się rząd 
dopatrzył obrazy p. Buffeta.

HISZPANIA.
¡55= Madryt, 15 lutego. Książę Montpensier 

przybył 14 b. m. do Madrytu i za dni kilka udaje się 
do Sewilli. Paryzkie dzienniki przynoszą długi tele­
gram z Madrytu, odnoszący się do wzmiankowanego 
już kilkakrotnie okólnika w sprawie powstania kubań­
skiego. Wedle doniesienia do Kölnische Ztg. o 
dokumencie tym zawiadomił już w poniedziałek poseł 
hiszpański w Paryżu księcia Decazes. Tu usiłuje rząd 
madrycki przeprowadzić dowód, że wszystkie po Euro­
pie rozsiewane, i z źródeł zostających w stósunkach z 
powstańcami pochodzące wiadomości są nieprawdziwe- 
mi i dla tego tóż Europa najdziwaczniejsze wyrobiła 
sobie wyobrażenie w stósunkach Kuby. Między 4— 
5000 powstańcami, jakimi rozporządza ruch zbrojny, 
znajduje się 800 białych Kubańczyków; reszta są sami 
murzyni i awanturnicy z całego świata. Każde inne 
rozwiązanie, jak zgniecenie siłą oręża hiszpańskiego po­
wstania, przyniosłaby tylko szkodę interesom i cywili- 
zacyi saméj Kuby. Ruch zbrojny, który ograniczył 
się na najmnićj żyzne i najmniój zamieszkałe okolice, 
nie przyniósł szkody ani bogactwu wyspy, ani między­
narodowemu handlowi. Tu rząd hiszpański stwierdza 
cyframi dowozu i przywozu, niemnićj zestawieniem do­
chodów wyąpy, że tak jest rzeczywiście. Dalój przy­
tacza dokument, że mimo wojny domowój w Hiszpanii 
rząd madrycki wysłał na Kubę 25,000 posiłków (te­
legram madrycki mówi o 28,000), że rozporządza tam 
armią regularną liczącą 70,000 ludzi i 10,000 ochotni­
ków i że skoro załatwi się z wojną domową w Hisz­
panii, zgniecie za jednym zamachem rokosz na Kubie. 

HERCOGOWINA.

5

# Z nad austro-bośniackićj granicy piszą do Pol. 
Cor.: Jak już donoszono z Kostajnicy, miały dnia 8 
bm. miejsce dwie potyczki między Turkami a powstań­
cami, które dla ostatnich nie zbyt skończyły się po­
myślnie. Jedna z tych potyczek stoczoną została pod 
Babinar; tu powstańcy pod dowództwem Łazarza Mio- 
dragowica uderzyli na oddział turecki, który zmyślając 
odwrot wciągnął powstańców w zasadzkę i zadał im 
znaczne straty. Równocześnie walczono pod Slabinią 
i Dobrliną a zwłaszcza z pomyślniejszym dla powstań­
ców skutkiem. Tak tu jak i tam Turcy byli w ogro- 
mnćj przewadze, skutkiem czego nie trudną było dla 
nich rzeczą zmusić powstańców po dwugodzinnój walce 
do odwrotu. Wedle telegramu Ti mes a wybuchło 
nowe powstanie w Gracsanicy (w Bjsnii).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 17 lutego.

— * Teatr. Dziś i jutro jeszcze tylko: Podróż na 
około śwista. Sztuka ta wciąż zapełnia publicznością teatr.

— * Koncert towarzystwa muzycznego odbędzie się 
dnia 26 bm. po koncercie zabawa z tańcami.

— * Dowiadujemy się, iż w niedzielę 20 bm. na w. sa­
li bazarowój odbędzie się bal na koszta budowy teatru polskiego.

— * Odczyt. Jutro o godzinie 6 na sali bazarowój na 
rzeoz Tow. pań miłosierdzia odczyt p. L Żychlińskiego: O 
Postępie.

— * Koncert wczorajszy na rzeoz Towarzystwa Po

Gdańsk, 15 lutego. Powietrze w tym tygodniu było 
zimniejsze a w ostatnich dniach ustaliła sią znów zupełna zima 
z śniegiem.

Na targach zachodniój Europy panowała w tym tygodniu 
przeważnie zwyżkowa tendenoyą przy ożywionój chęci do kupna, 

mocy Nankowój dla dziewcząt polski oh zgromadził na i Zdaje się, że polepszenie to głównie tóm jest spowodowane, że
salę bazarową dość liozną publiczność tak ze wsi jak miasta; ekspedycye zbożą z Ameryki znacznie się zmniejszyły i iiozba Pszenioa looo spokojnie, — termina mało zmienione. — i W ' ' h 4 t«
n,s tak jednak liczną, jakby się spodziewać należał* ze względu ' plynąoych do Europy okrętów zbożowych mniejsza jak w ze- Wypowiedz. — otr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kilogr. 1 sprowauzi lUDOwniKOw. vv espoi z mą przyDęuą tułln ___ 1 _________i  —Innł.dn aiA /l.awa# —....¡„i- • » --- - •• - .... . - VV I\1 .1,1-- l_A A—— . - 1- — —-- - — I . „L,* al.* m .na.«.szłym tygodniu. Prócz tego ustala się coraz więeój opinia, że 

Anglia w tym roku nie 12 milionów kwarterów, jak powszech- 
Pdblieznośoi, bo tóż szan. amatorki i amatorzy starali się ozy to i nie przyjmowano, lecz 14 milionów importować będzie zmuszę-

ha szlachetny cel, boć datek na światło to najiepiój umieszozony 
datek. Sam koncert słusznie wywołał oklaski ogólne zebranej

śpiewem czy grą przewyższyć się wzajemnie i zasłużone tóż zbie- 1 
fali oklaski. Bo istotnie i gra pani F. W. oraz pań E. H. i 
M. oraz pana S. jak i śpiew pań B. iM były nie dyletanokie, lecz 
Weczywiście artystyozne.

ną, a ponieważ do styoznia tylko mniój _ więeój połowę tego 
kwantum pokryła, więo pokrycie drugiój połowy do nowego 
żniwa może byś połączone z niejakiemi trudnośoiami pomimo 
znsoznyeh zapasów spiebrzowyoh Ameryki.

Pan Ryohter ze znanym talentem deklamował Tyrteusza, 
za co tóż publiczność bucznemi wynagrodziła go oklaskami.

— * Wysłano odbitki petycył stósownie do żądania do 
Grab, Zakrzewa, Ostrowitego, Głuohowa, Iłówcai 
Komorza p. Ż-rków.

Dalszym żądaniom chętnie zadość uezj nimy; trzeba jednak 
przyspieszać podpisywanie petycyi.

— * Wysłano do sejmu petycye z Gmachowa i Bie- 
zdrowa z 265 podpisami, z Ostrowa nad Gopłem i Popowa 
z 77, z S z o z e p a n ko wi o 30, z Lubasza 618, z Giecza 141, 
zMłodziejowioiParuszewa 162, z Buku 1531, Szewców 
475, Dakowów suchych 493, Uśeięoia 305, Sędzin i Sę- 
dzinka 243, Kozłowa 214, Niepruszewa i Więckowie
a» r, i j v. ___________ nor» rur 410 rur : - i L

Czarnkowem 178. Sarbi pod Czarnkowem 106, Goli pod Ja- 
raczewem 134, Obrowa 25, Koźmina pod Obrzynkiem 51, 
Ordzina 32, Lissabony 3, Pęokowa 11, Zielonśj Góry 
23, Obrzycka 41, Annabergul4, Chytrowa 83, Jara- 
ozewa 197, Łukaszewa 24, Łobeża 2i; razem z poprze- 
dniemi przesłano dotąd petycyi z 15,405 podoisami.

— * Utworzony tu komitet ogłosił odezwę do wszyst­
kich mieszkańców miasta Poznania wzywająeą na zesranie na 
sobotę, dnia 19 bm. wieczorem o godzinie 48 do sali Lamberta 
w sprawie projektowanój kanalizaoyi. Odezwa wzywa wszyst­
kich mieszkańców, bo tu nie chodzi o politykę lub religią leoz 
o to, aby ich ochronić przed ogromnym długiem którego w ra­
zie przeprowadzenia kanalizacyi na sposób proponowany, nie 
spłaciłyby nawet dzieci dzieci naszych.

— * Staatsanzeiger ogłosił w numerze 40 potwierdzone 
dekretem królewskim z dnia 12 stycznia 1876 r. Sta tu ta no­
we tutejszego prowincyonalnego banku akcyjnego, uchwa­
lone na walnóm zebraniu z dnia 20 grudnia rz.

— * Roki sądu przysięgłych. W drugim dniu obe- 
onyoh roków dnia 15 bm. zasiedli na ławie oskarżonych komor- 
nioy Józef Jaraozewski i Stanisław Sjroozyński, oskarżeni 
o zamordowanie Warzyna Kijowskiego z Stęszewka. Dnia 
8 września rz. znaleziono przy jeziorze stęszewskióm oiało zabi­
tego człowieka, w piasku zakopane. Ciało było już uległo zni­
szczeniu; małżonka jednak uznała ozerwony kaftan, którym by­
ło okryte, za własność męża swego który od dwóoh tygodni był 
zaginął bez śladu. Podejrzenie o popełnienie morderstwa zwró­
ciło się rychło na po Isąd., z których Jaraozewski utrzymywał 
stósunek miłosny z żoną zamordowanego i z powodu tego częsta 
miewał kłótnie z nim. Podejrzenie to stwierdzili świadkowie w tój 
sprawie słuohani, tak że przysięgli nabyli przekonauia o winie ich, 
za czóm kolegium sądowe skazało Jaraezewskiego na śmierć a 
Sroozyńskiego na 12 lat więzienia w domu karnym. Obrońoy 
podsądnyoh pp. Szuman i Jażdżewski przemawiali za ich nie­
winnością.

— * Wiec zwołany w sprawie języka urzędowego do 
W y d a w pod Ponieoem na dzień 13 bm. przez obecnego na nim 
komisarza okręgowego p. Koozwarę rozwiązany został z powodu 
mowy, jaką miał na nim ks. prób. Woliński.

— * Dnia 15 bm. około 6 godziny z rana wybuchł w do­
mu stolarza Pataniczaka w Ostrowie ogień, który całe do­
mostwo jego w perzynę obrócił. Przytóm poniosła niestety 
śmierć znana i w mieście naszśm p. P. Lisiecka, która w do­
mu tym mieszkała. Stratę, jaką p. Pataniozak przez pożar ten 
poniósł, doebodzi do kilku tysięcy talarów.

— * Donoszą nam z pod Miejskiej Górki, że w oko­
licy tamtejszej wsie Gogolewo, Niepart, Oozkowioe, 
Przyborowo, Szurkowo, Gostkowo, Woszezkowo 
wysiały petycye do sejmu okryte lioznmi podpisami w sprawie 
zaprowadzenia urzędowego języka niemieckiego. Udział ludu w 
podpisywaniu petyoyi tak oohoozy, iż nikogo z gminy nie bra­
knie.

— * Proces prasowy. Dnia 14 b. m. publikowano wy­
rok w sprawie prasowój przeoiw redaktorowi Gazety Toruń- 
skiój p. Ignaoemu Danielewskiemu, w którśj przed tygodniem 
odbyło się ustne postępowanie końcowe. Rzeoz szła o artykuł 
wstępny w nr. 279 z 4 grudnia r. z. pod napisem Podobień­
stwa, w którym dopatrzono przestęp twa przeciw § 131 kode­
ksu karnego, a mianowicie rozpowszechnienia faktów przekręco- 
cyoh. Powiedziano tam, że się w szkołach dzieje gwałt mowie 
ojczystej, podozas gdy sąd przyznaje tylko ograniozenie jój u- 
żywania. Prokurator wniósł o 6 tygodni więzienia, sąd skazał 
oskarżonego na 2 tygodnie więzienia.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 18 lutego Konstan- 
oyl panny; w kalendarzu słuwiańskim Wielosławy.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o godzinie 
5 minut 14.

Dnia 18 lutego 1454 prusacy składają przysięgę wierności 
w Krakowie. — 1577 sejm ustanawia stałe podatki. — 1634 
poddanie się Moskali pod Smoleńskiem. — 1726 śmierć hetma­
na Adama Sieniawskiego. — 1831 rozprawa z Moskwą pod O- 
kuniewem. — 1846 rozpoczęcie rzezi galicyjskiój.

$ Źnlu, 15 lutego. W mieście Żninie zawiązana w dniu 
13 maja 1873 r. dla miasta i okolicy Spółka pożyozkowa pod 
firmą „Bank ludowy żniński,“ odbyła dnia 10 bm. swe trzecie 
doroezue walne zebranie przy licznym udziale członków. O ile 
takie banki przy uiniejętnćin, gorliwem a sumiennćm kierowni­
ctwie rozwijać się mogą w tak krótkim czasie swego istnienia, 
przekonało sprawozdacie zarządu, wedle którego w roku 1875 
obrót kasowy w dochodzie 446,164 marek 48 fen. a w rozcho­
dzie 438,521 m. 60 feu. wynosi. Z rozmaitych rubryk kasowych 
wyszczególniamy tylko niektóre, które udowodniają ruchliwość 
tój młodój Spółki. Udzielone pożyczki na weksle reprezentują 
sumę 337,162 m. 20 fen., zwrot pożyczek na weksle 240,368 m. 
20 fen. Weksle te doniosły procentu 7733 m. 96 fen.; złożone 
depozyta wynosiły 90,467 m. 71 fon., z których upiaoono 24,710 
m. 24 fen.; pożyczki przez Spółkę zaciągnięte wynosiły 67,950 
m., z któryoh zwróoono 56,250 marek. Czystego zysku wygo­
spodarowała Spółka 2947 mar. 5 fen., z których przeznaozono 
1237 m. 24 fen. czyli 8 proc, na dywidendę przypisaną do u- 
działów a 1709 m. 81 fen. na kapitał żelazny. Fundusz żelazny 
Spółki, liezącój 224 członków, wynosi 3149 m. 82 fen. a udziały 
członków 20,191 w. 29 fen.; kapitał więo będący własnością 
Spółki wynosi w ogóle 24,578 m. 35 fen.

Z tego krótkiego zestawienia a mianowicie z wyznaczonój 
kwoty zysku na kapitał żelazny, widoczna, że Spółce przede- 
wszystkiem zależy na zebraniu jak największego własnego fun­
duszu, który zawsze jest najrzetelniejszą i najpewniejszą pod­
stawą gospodarstwa fiaansowego.

Własność przeszło 8000 tal. tój instytuoyi młodziutkiój ro­
kuje jój przy datszój sumiennój oględności, która dotąd żaduój 
rzeczywiatćj straty nie poniosła, dalszą pracę pomyślną dla do­
bra społeczeństwa, chroniąo ją w potrzebie od szachrajki li- 
obwiarskiój. Gdyby nasze wszystkie instytucye finansowe pra­
widłowo sobie postępowały, gdyby kontrola zawsze była ścisłą, 
surową a nie pobieżną i pobłażliwą — społeczeństwo nasze nie 
byłoby wystawione na tyle strat i sami moglibyśmy sobie wy­
starczyć w naszych potrzebach bez udawania się do kredytu 
prywatnego. Przy rzetelnóm prowadzenia interesów finanso­
wych wzrastałoby zaufanie i nie zbywałoby na kapitałach odda­
wanych w depozyt. Jakie zaufanie wywołać .może porządnie 
administrowana Spółka, mamy tego najlepszy dowód w naszych 
włościanach okolicznych, kfórzy chętnie i wiele pieniędzy Spóloe 
żnińskiój oddają w depozyt ohoćby nawet na krótsze termina 
zwrotu. Tern dogadzając sobie w uzyskanym procencie, doga­
dzają przez Spółkę społeczeństwu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
* dnia 17 lutego
» LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszćzeń-
* ski z żoną z Pigłowio, Taozanowski z Sławoszewa, Sobie- 

rajski z Kopaniny, Chłapowski z Kopaszewa, Hartmann z 
Grevenbroich.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wolff z Szczecina, Sten- 
say z Królewea, Taperzyński z żoną z Bydgoszczy, Szy- 
mistowski z Królestwa Pol., Göttlich z Hamburga, Tasler 
z Akwizgranu.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

W Anglii powietrze było również mroźne a to w połą- 
ozeniu ze zmniejszaniem się importu z Ameryki przyozyniło się 
prawdopodobnie do większego pokupu, mianowioie towaru wy- 
borowego. Pomimo zwiększonych dowozów krajowych oeny w 
Londynie miały zwyżkową tendenoyą — w Liverpool podniosły 
się się o 1 do 1| szylinga na kwarterze — w Hull dobre ga­
tunki podniosły się i osięgały pełne ceny zeszłego tygodnia a 
w Leith były więcej żądane.

WeFrancyi nocne przymrozki na przemian z silną dzienną 
odwilżą osłabiły nieco rozwój rośliunośoi, a przytóm dowozy 
krajowe nie odpowiadają co do ilośoi oozekiwaniom. Ceny 
przeto na większćj ezęśoi wielkich placów zbożowych miały le­
pszą tendenoyą, a w Paryżu w ostanieh dniach tak pszenicę 
jako tóż i mąkę drożój płacono.

W Belgii oeny nieco wyższe. W Holandyi targi spo­
kojne. Nad Renem i w Niemczech południowych to­
war dobry więcój żądany.

W Berlinie "ceny chwiejne bez zdecydowanój tendenoyi.
Na naszym placu pod wpływem pomyślniejszych wiado­

mości zagranioznyob pokup przez cały tydzień nie tylko był 
ożywiony, ale także oeny podniosły się o 2 do 3 marek na 
1000 kilo.

Żyta dowóz był mały i dla potrzeb bieżących drożój 
płaoeno.

Jęozmień wyborowych gatunków jedynie znajdował od- 
bioreów.

Koniozyna piękna zawsze żądana.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy 1100 ton — żyta 

100 ton.
Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.

Pszenicy białej ....... 126/7 -133

Zyta

wysoko-pstrój szklistej . 131/2—133
jasno-pstrój................ 123/4—131
letniój i ezerwonój . . . 129—132
szaro-szkiistój . . . . .--------
.................................................. 123-127

ft. 208-209-210 
„ 208—212 
„ 200-204 
„ 185—194

150-154
„ polskiego......... —

Jęczmienia ozterorzędow.«-,-. . 102—109
„ dwurzędów....................... 113—114

Grochu średnich gatunków...................
„ do warzenia . . . ... . .

Wyka . . .........
Owsa............................ ....
Koniczyny białój za 100 kilo . . .

„ ozerwonój „ ...
Banknoty rosyjskie m. —. Austryaokie m.

Aleksander Makowski i Sp

104-108
160—162
153-168
160-165

114-143
-122

Wiadomości giełdowe.

Giełda gioznuneka, 17 lutego.
Poznań, 17 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: odwilż
Żyto: spokojnie
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano -— otr

luty 145.—, luty-marzeo 145.—, marzeo-kwieoień 145.----- ,
ąa wiosnę 146.50—, kwiecień-maj 147.—, maj-ozerwieo 148.- , 
czerwieo-lipieo 151.—, lipiec-sierpień 151

* ' Okowita: słabo
‘ Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

luty 43.70 , marzeo 44.10—.—, kwieoiuń 44.70—.—, kwie-
oień-maj 45.10—, maj 45.50-.—, ozerwieo 46.30—, lipieo 
47.10, sierpień 48.—, wrzesień 48.60.

Okowita w miejscu (bez beozki) 4280.
(W.) Poznań, 17 lutego. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M., rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Poznan, 17 lutego. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —.— ż. 
4% nowe listy zastawne 94.85 pł., listy rentowe 96.80 żąd., 
akoye banku prowino. 94.90 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 6®/, 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% oblig. rnelior. Obry —. żąd. 
44% oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5®/, oblig. miejskie — płao., pruskie 34% oblig. diugn 
państw- 93.15 ż., 4% poż. państw. — ż., 4|% konsol, pożyozka 
państw. 105.—ż., 34% pożycz, premiowa 132 50 ź., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4% listy lik w.
68 20 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
23.50 i., rosyjskie banknoty 264.25 p., zagraniczne banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye K wilec 4, Potocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku w sou. 
niemi' produkt. — płao.

Żyto eena wypowiedzialna i regulaoyjna 145.50 m., na 
luty 145.50, luty-marzeo 145.50, marzeo-kwieoień 145 50—, na 
wiosnę 146.50-—, — kwieoień-maj 147.—, — maj-ozerwieo 
148.----- .

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 43 70 mar. 

łuty 43.70—.— , marzeo 44.10-—.—, kwiecień 44.70—.—, 
maj 46 50.—, kwieoień-maj 45.10—, ozerwieo 46.30—, lipieo 
47.10—.—.

Wypowiedziano 25,090 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4280 tu.

Gdańsk, 16 lutego.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: gwałtowna odwilż; wiatr południowo-zachodni
Pszenica luoo była na targ dzisiejszy bardzo obficie do­

wieziona, kupoy jednak byli w skutek zamiejsaowyoh niepo­
myślnych wiadomości bardzo wstrzemięźliwi, dla czego tóż z 
wielką tylko trudnością zdołano 220 ton sprzedać. Geny dzi­
siejsze" były korzystne dta kupujących; płacono zaś za jarą 127 
funt. 189 mar., 128, i30.funt. 188 mar., 132, 133 funt. 190 mar., 
czerwoną 127 funt 192 mar., szarą szklistą 124 funt. 193, 195, 
187 mar , szklistą 126/7 funt. 197 mar., jasną 126 funt. 2C0 mar., 
jasno-pstrą 128 funt. 2044. 206, 206( mar., ¡asno-pstrą szklistą 
129 funt. 207 mar., białą 132 fuut. 208 m. per ton. Termina bez 
ochoty do kupna. Kwieoień-maj 204 m. żąd., maj-ozerwieo 208 
mar. żąd., ozerwiee-lipieo 208 marek płacono. Cena regulaoyjna 
200 marek.

Żyto loco dość niezmiennie. 123/4 funt. 151 mtr., 125 
funt. 162| marek per ton płacono. Obrót 15 ton. Termina na 
kwieoień-maj 145 marek żąd., maj-czerwieo krajowe 148 marek 
płaoono. Cena regulaoyjna 145 marek.

Jęczmień loeo mały 109/10 fnnt. 137 mar., 111 funt. 140 
mar., wielki 112 funtów 158 marek per tou plaoono.

Bób looo po 172 m. per ton sprzedawany.
Koniozyna looo zielona po 189 marek per 100 kilo pła-

eona.
Okowita looo 45 marek 50 fen. kupowana.

Giełda berlińska, 16 iutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 175-213 marek wedle 

gat. żąd.; żółta maroh. — mar. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei- płacono, na kwiecień-maj 196-194L maj-ozerwieo 200- 
199, czerwieo-lipieo 240-203 marek pł.

rir<«i!< --2-yto per, 1000 kilo w miejscu 147-160 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 147-149 marek z kolei i franoo 
z dworoa, — polskie 149|-150£ marek z kolei, — krajowe 
156-159 marek franeo z dworca płaoono, na luty i luty-marzeo 
149|, na kwieoień-maj 160-1504-150, maj-czerwiec i ozerwiee-lipieo 
149-1484 marek płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 132-178 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w nsiejsou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — ozeski i saski 165-175, rosyjski 150-175, 
pomorski i mekiemburgski 165-175, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 150-173 m. z dworca pł., na kwieoień-maj 161-162-1614 p., 
maj-czerwiec 1624 nom., czerwieo-lipieo — mar.

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., na paszę 
167-170 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 190 kilo w miejsou 64. marek 

bez beczki pł., na luty i luty-marzeo 65.5, kwieoień-maj 65-64.5, 
maj-czerw. 65.6-65-65.1 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Oló j skalny per 100 kilo w miejsou 29.— marek 

Okowita per 100 litrów w miejsob bez beozki 45 marek
płicono, na juty i iuty-marzeo 45.8, kwieoień-maj 47.3-47, 
maj-czerwiec 47.7-6, czerwieo-lipieo 48.7 mar. plaoono.

* Berlin, 16 lutego. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 26.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Berlin, 15 lutego.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigsra.)

Loco 175-216 m. wedle gatunku, żółta (ozerwona) na ten mie- PP- W. Müller, który jako wionozelista sławnego 
siąo — płac., na luty-marzeo — płao., marzeo-kwieoień — płao., i swego czasu koncertu braci Mullerów znany zapewne 
kwiecień-maj 196 plaoono, maj-ozerwieo 200.5 płaoono, ozer- jest jeszcze wielu z naszych czytelników a który obe- 
wiec-lipieo 204.5 pł., lipiec-sierpień 207.5 płao., sierpień-wrzesień . .y
— marek płao., wrzesień-październik 210 pł.

żyto^ loco mały obrót. Termina atałćj. Wypowiedziano
— otr. Cena wypowiedzialna — m. per 1000 kilogramów.

Looo 146-160 marek wedle gatunku, krajowe 156-169 marek z 
kolei płao., polskie 149.6-150.5 marek z kolei płaoono, rosyjskie 
147.5-149 marek z kolei pł., na ten miesiąe 150 pł., luty-ma­
rzeo 150 pł., marzeo-kwieoień — p., kwieoień-maj 149.5-150 płao., 
maj-czerwiec 149 plaoono, ozerwiee-lipieo 149 płaoono, lipieo-
sierpień 149 płaoono, sierpień-wrzesień-----płaoono, wrzesień-
październik 150 pł.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 132-179 marek 
wedle gatunku.

Owies loeo ceny mało zmienione. — Termina stalśj. — 
Wyp. — ctr. Cena wyp. — mar. per 1000 kil, Looo 138-180 
marek wedle gatunku, na ten miesiąc — plac., luty-marzeo — 
płacono, marzeo-kwieoień — pł-, kwieoień-maj .161-160.5 płao., 
maj-czerwiec 161.5 płao., czerwiec-lipiec — pł., lipiee-sierpień — 
płac., sierpień-wrzesień — płao.

M ąka rżana bez zmiany. Wypowiedz.— otr. Cena wy­
powiedz. — marek per 100 kilogr. Nr. 0 i. 1 per 100 kilogr. 
prutto z miechem, płynąca — płao., na ten miesiąo —.—— 
płao., luty-marzec 20.80 płao., marzeo-kwieoień 20.80 płacono, 
iwieoień-maj 20.90 płacono, maj-czerwiec 21.00 płac., ozerwiee- 
lipieo 21.5 płao., łipieo-sierpień 21.10 płac., sierpień-wrzesień — 
płaoono.

Gro eh per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 164-174 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy ceny mało zmienione.— Wypow. z beczką 
ctr. bez beczki — ctr. Cena wyp. z beczką — m., bez beozki 

— marek per 100 kilogr. Looo z beczką 66 mar., bez beczki 
65 marek, na ten miesiąe 65 marek, luty-marzeo 66 marek, 
marzec-kwiecień — płacono, kwiecień-maj 65 płao., maj-ezęrwieo 
65.5 m. płao., ozerwiee-lipieo — płac., lipieo-sierpień — płao., 
sierpień-wrzesień :-----płacono, wrzesień-październik 65 marek
płaoono.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki looo —

Olej skalny spokojnie. Rafinowany (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaeh o 50 bar. (125'otr.) Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna — mar. per 100 kilogr 
Looo 30.6 m., na ten miesiąo 28.3-28.1 plae., luty-marzeo —.— 
plac., marzeo-kwieoień — płac., kwieoień-maj — płao., maj-ezer- 
wiee — płac., ozerwieo-lipieo — płae., lipieo-sierpień — płao., 
sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-październik 25 m. żądano, 
październik-listopad i grudzień — płae.

Okowita trzyma się. — Wypowiedziano ■—- litrów. — 
Cena wypowiedzialna — mar. Per 100 litrów a •/»
z beczką loco — płaoono, na ten miesiąo 45.9 płao., luty- 
marzeo 45.9 płao., marzec-kwiecień — płaoono, kwieoień- 
maj 47.1-47.3 płac., maj-ezerwiec 47.6-47.8 płao., czerwieo-lipieo 
48.7-48.8 pł., lipieo-sierpień 50.1-50.3 płacono, sierpień-wrzesień 
51.2-61.3 płacono, wrzesień-październik — płao., październik- 
listopad — płaoono.

Okowita per ICO litrów a 1000/o=ssl0-,0007o bez beozki 
looo 45 płao.

Giełda wrocławski}, 16 lutego.
Koniczyna ozerwona: stale; poślednia 46-49, średnia 

62-55, piękna 67-60, wysoko piękna 62-64 m.
Koniozyna biała: słaby dowóz; — poślednia 49 55, 

średnia 69-65, piękna 69-74, wysoko piękna 76-81 marek.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się;—na luty 1 luty-marzeo 

143.— żąd., kwieoień-maj 146.60, maj-czerwiec 147.50, czerwieo- 
lipieo 150 m. płao.

Pszenioa: per 1000 kilo 186.— marek żąd., na kwieoień- 
maj 189, maj-ozerwieo —żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000kilo IGO żądano, na kwiecień-maj 158m. 

płacono.
Rzep per 1000 kilo 315 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejsou 66 marek 

żąd.; na luty i luty-marzeo 64.50, kwieoień-maj 63.50 pł., maj- 
czerwieo 64 m. żąd.

Okowita per 100 litrów niecosłabiój; w miejsou 44 m. p. i 
żąd. 43 m. płacono, na luty i luty-marzeo 44.50 żąd. — płaoono, 
kwieoień-maj 45.70-80, maj-czerw. 46.50, ezerwieo-lipiec 47.50 m. 
żądano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

piękny średni pośl. towar
fen. ten. fen.

19 50 18 — 16 75
18 50 16 75 15 65
16 25 14 75 13 70
16 60 14 20 12 40
17 60 15 60 14 80
20 50 19 15 90

Per 100 kilogr.

Pszenica biała . .
„ żółta . .

Żyto...................
Jęozmień ....
Owies...................
Groch...................

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targbwyoh rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.
Rzep...................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica...................
Siemię lniane . .

piękny średni pośl. towar.
i-

29 75 25 23 50
29 — 27 — 23 —
29 — 27 23 —
25 — 23 — 21
25 50 24 60 21 50

Mursa telegraficzne«.
(Notowane z dnia 16 lutego.) 

SZCZECIN, 16 lutego 1876 
Stan powietrza: —
Pszenica: nieżm. 

na kwieoień-maj 196.50 
na maj-ozerwieo 200.

Żyto: niezmiennie 
na luty-marzeo 142 50 
na kwieoień-maj 143.50 
na maj-ozerwieo 143.50

Olój rzep.: słabo 
na luty 64. 
na kwieoień-maj 64.

Okowita: stale 
w miejsou 45.30 
na lnty 46.
na kwieoień-maj 46.70. 
na maj-ozerwieo 47.30.

Owies:
na kwieoień-maj 161.— 
na maj-ozerwieo —.

Olój skalny: 
na luty 14.10

BERLI.V, 16 lutego 1876. 
Stan powietrza:

Pszen. spok. 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerw. 
na ozerwiee-lipieo
Żyto spok. 
w miejsou 
na luty
na kwieoień-maj 
na maj-ozerw.
Olój rz. słabo 
w miejscu 
na kwieoień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejscu 
na luty
na kwieoień-maj 
na sierpień-wrz.

195
199
204

150
160
149

64
64

45
45
47
51

50
60

50

50
50

80
30
30

Owies:
na kwieoień-maj 161 60

Gal. kol. Kar. Lud. 88 60
Pruskie oblig. p. 93 25
Nowe pozo. list. z. 95 10
Pozu. rent, listy 97
Kołój żel. państ. 515 —
Lombardy 198 —
Aust. losy z 1860 113 10
Włoska renta 71 40
Amerykany 100
Austr. ako. kred. 307 50
Pożyczka tureoka
74 proo. Rumuny 27 —
Pol. listy likwid. 68 30
Rosyjs. banknoty 264 40
Austr. renta sreb. 64 375
Uap. spok.

(Nadesłano.)
Uwagę miłośników muzyki zwracamy 

na kilka razy już w naszćm piśmie ogłoszony anons, 
zapowiadający na dzień 24 mb. koncert na sali koncer- 
towćj Lamberta. Czeka ich tam bowiem niezwykła 
niespodzianka. Panna Carlotta Grossi, znana za­
szczytnie spiewackka opery berlińskićj, przybędzie w 
dniu tym do naszego miasta. Wdzięki jćj sopranu, 
wielka biegłość w koloraturze głosu, ujmująca wreszcie 
osobistość powszechnie są znane, dla czego tóż nie 
wątpiemy, że wystąpienie jój licznych na ową salę

cnie jest pierwszym wiolonseliatą król, nadwornój opery 
berlińskićj, i Oskar Raif, uczeń zmatłe^ó'Taueiga i 
jeden z najlepszych tegoozesnych fortepianutów,
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Dzisiaj o 
czorem po

71/, godzinie wie- 
krótkich cierpie­

niach zabrał nam Pan Bóg 
naszego ukochanego synka

I4EOSIA
w 6 roku życia. Pogrzeb od­
będzie się w piątek po południu, 
na który zapraszają krewnych 
i znajomych w smutku pogrą­
żeni rodzice Filipowscy.

Słopanowo pod Obrzyckiem 
dnia 15 lutego 1876. (894)

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze Al zeszytów odebrać 
można w biurze Administra­
cji l)z. PoZIl.

Antykwarnia
E. CallierawPoznaniu

W końcu bieżącego tygodnia wyjdzie

Monografia
Bogdana «Bańskiego

pierwszego pokutnika jawnego i apo 
emigracyi polskićj we Francyi 

(1830-1840)
— Cena 3 marki —

,toła

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Wrączynie pod Nr. 

7 połcżon8, do Jana, i Marr-anny z Fa- 
bis.ow małżonków llatuizczaków rale- 
żąca, która z objętością 6 hektarów 90 arów 
40 laek kwadratowych opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 68 m. 
28 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 45 m. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej w (896)
wtorek 95 kwietnia rte

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 3 lutego 1876.

Br. «ffarnatowskiego
Hygiena

czyli nauka zdrowia — z 2 drzewo­
rytami. — Cena 2 marki 50 fen.

Zamówienia przyjmuje
Księgarnia E. Calłiera

W POZNANIU.

poszukuje:
Hubrycelli dyecezyi gnieźnieńskićj 

i poznańskiej do lat ostatnich.
K-alendarzy wydawanych przed r. 

1800.
Programów szkolnych do lat

ostatnich.
Załuskiego Epistolae histórico fa­

miliares — pojedyncze tomy. -
Lengnicha Geschichte der Preus- sOp 

sischen Lande. Vgl. polnischen Auth.
Tom VII, VIII i IX.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791.

Prawa, konstytucye y Przywileje 
Królestwa Polskiego — wyd. Pijarów 
Warszawskich. (Volumina Legum) — 
pojedyńcze tomy.

«
$

Zdrowe opasy
ma na sprzedaż Dom. 
pod Swarzędzem.

Gortatow«
(909) ‘

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

(podp.) Keyl.
Altidł.

W piątek dnia 18 lutego rano cd 9 
godziny sprzedawać będę za zapłatą w go­
tówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite 
meble jako to: szafy do rzeczy, kanapy, stoły 
garnitur pluszowy, dwa bufety z piątą mar­
murową, dywany, materye na suknie, rozmai­
te rzeczy ze złota, szafę do pieniędzy z po- 
dwójnemi drzwiami. (908)

Katz, komisarz aukcyjny.

Nakładem drukarni J. I. Kraszę 
wskiego w Poznaniu wyszło i jest di 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594 
2. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mi eczkowski
1. Bajki Krasickiego 
4. O Hipotekach przez E. 

Kariińskiego

15 sgr 
5 sgt

3 sgr.

arkusz
Katalogu

edycyna
dzieł polskich i odnoszą 
cych się do rzeczy polskich

wyszedł w ciągu dalszym 
i rozsyła się, na żądanie, franko i bez­
płatnie.

Antyk waru ia
E. Calłiera w Poznaniu.
ANTYKWARNIA E. CALLIERA

poszukuje
dokumentów

tyczących się rodów:
Broniszów - Wieniawo w

Leszczyńskich—Wieniawów
oraz wyciągów z

„Acta castrensia”
odnoszących się do

Paradyża (dawnićj (.osełkowa) 
Uołnchowa, Leszna, Broni­

szowie i Hacatu.

DRUKARNIA
J. I. KRASZEWSKIEGO

(Dr. W. Dębiński w Poznaniu)
wykonuje

spiesznie, tanio i poprawnie 
od najzwyklejszych do najozdobniejszych

asr wszelkie druki *w
kościelne, polityczne, uczone, szkolne, kupieckie, fa­
bryczne, rójnicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do 
Spółek pożyczkowych, rzemieślników, restauraeyi itd.
Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

(4812)

Do naszych szanownych Współobywateli miasta Poznania.
Upraszamy szanownych Współobywateli Poznania, ażeby się w

sobolę dnia 19 lutego r. b.
wieczorem o godzinie V2 & na wielkiej sali Lamberta celem po­
rozumienia się względem kanalizacyi miasta Poznania zebrali.

Przybądźcie, szanowni współobywatele, na to zgromadzenie w 
wielkiej liczbie. Tu nie chodzi o interes polityczny 
lub religijny, lecz o to, ażeby okropny ciężar od nas oddalić; 
bo jeżeli kanalizacya w proponowany sposób przeprowadzoną zostanie, 
natenczas będzie nasze miasto nowemi podatkami za nadto obciążone, 
które nawet dzieci i ich następcy odpłacić nie będą mogły.

Chodzi więc li o pieniężny interes.

Komitet
(906) Z upoważnienia

 (podp.) Zedtwitz.
MagdeburgskieTow. ubezpieczeń od ognia.

(Magdeburger Feuer- Versicherungs-Gesellschaft)
zwrotem kwitów dywidendowych pro 1875, które skwitowane byćZa

muszą przez tych panów akcyonaryuszy, którzy w dniu 31 grudnia 1875 
zapisani są w księgach naszych jako właściciele akcyi, może być odebraną 
ustanowiona na r. 1875 dywidenda M. 183 na akcyą od 14 lutego rb. po­
cząwszy w naszćj kasie głównćj, w domu tutejszym Towarzystwa, Breite Weg 
Nr. 7 i 8. (899)

Magdeburg, 13 lutego 1875.
Magdeburgskie Towarzystwo ubezpieczeń od ognia.

Za radę zawiadowczą: ' Dyrektor generalny:
Schrader. Fryder. Knoblauch.

Wypłatę dywidendy pro 1875 na W. Księstwo Poznańskie poruczono mi
aż do ostatniego dnia marca rb.

Poznań, 15 lutego 1876.
Ł. Annuss

agent generalny
Magdeburgskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia.

FAŁSZERSTWA PIGUŁEK BLANCARDA

boO

bezwstydnymi fałszerzami, 
którzy dla łatwiejszego oszukania publi­
czności, nie wahają się naśladować nasz 
stęmpel fabryczny, a nawet nasz podpis, 
znaleźli się tacy, którzy posunęli chic- 
wość swą aź do tego stopnia, źe zastę­
pują jodan żelaza, główny pierwiastek 
działający naszych pigułek, przez wi- 
tryol zielonawyll!

Pochlebne zaufanie którem zaszczy­
cają zawsze nasz preparat tak lekarze 
jak i chorzy, wkłada na nas obowiązek

Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, ze jest fałszowany, 
jest wspólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.

zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 
naszych pigułek. Zaklinamy zatem osoby 
uź; «zające nasze "pigułki, zanim sądy 
włt )ciwvch krajów uwalnią nas od fał­
sze tv i ich wspólników, aby kupowali 
nas ePl 4WDZIWE PIGUŁKI u naszych 
kot spo sdentów i aby raczyli odwo- 
ływ tk s ę do dobrei
war ’ n szych kole­
gów dr gistów apte 
karz1 .

7 rteś rz cv Paryiu, ulica Bonaparte, 40,

W Poznaniu, w aptekach PP. MAŃKI Wk ZA i JAGIEISKIEGO.

czasopismo tygodniowe dla lekarzy prakty- 
oznych

wychodzące w Warszawie rok czwarty pod 
redakcją Dra J, B ogo wieża. 

Przedpłatę 20 Marek rocznie lub 1O
Marek półrocznie przyjmuje Redakcya 
„Medycyny“ w Warszawie, Marszał­
kowska ulica Nr. 45 bezpośrednio, lub księ­
garnia M. Leitgebra i Spółki w
Doznaniu. (839)

M- J. Guthmann
konc. tępiciel robactwa, t. z. kamerjeger, z 

Arnanaldc obecnie tu bawiący 
poleca się Szanownej Publiczności miasta 
Poznania i okolicy do pewnego gruntownego 
i trwałego wytępienia wszystkiego uciążliwego 
robactwa jak szczurów, myszy itd. Spodzie­
wam się, że i tą rażą zadość uczynię zauta- 
niu dobremu, jakiem się cieszę od lat 20 w 

tutejszem mieście i okolicy. Zamówienia 
przyjmuje Eksp. Dziennika Poznańskiego pod
Nr. 8»i. (8‘.i7)

Trwałe krzesła
brzozowe i mahoniowe tanio do naby­
cia w biurze (906)

ua
róg Butelslłiej i ślusarskiej ul. 6.

Fasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Sinarowniki i Uanchety,
Skóry na uprząż etc. polecają 

i Orłowski Co.
Skład skór (132)

w Poznaniu, Jezuicka ul. B.

' od 7T/9 sgr. począwszy
holenderskie łyżwy dla 

;^am, łyżwy turniejo­
we, łyżwy stalowe, ły­

żwy patent,
bez użycia rzemieni używające sięjako tć

HALIFAX
poleca

S. J. Auerbach,
handel żelaza.

Piassava-szczotki
do bydła po 55 fen. Fiassava- 
miotły i szrubbery po 60fen.-l,25fen. 
dla domów i podwórzy (lepsze o wiele 
niż wszelkie fabrykaty z szczecin, witek 
i inne), poleca “ (862)

H. Lesseay
 Swarzędz.

Frunie
odstawia jak najpięknićj pani Mar- 
kowska Szkolna ul. Nr. 5 II piętro.

Tarka
do koniczyny, własność Tow. róln. 
średzko - wrzesińsko - gnieźnieńskiego, 
jest każdego czasu do wypożyczenia 
za wynagrodzeniem dziennćm 1 tal. 
Zgłosić się trzeba do sekietarza Tow. 
p. Lutomskiego w Stawie p. 
Strzałkowem. (877)

Fapier
WMS

(10)

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

Dzierżawa.
f Majątek Wrono wy 

z Kijewicami, 2204 morgo w magd. 
ma być od_śgo Jana 1876 r. wydzie­
rżawiony najdat 10. Ziemia w części 
marglowana,¡przeważnie pszenna,reszta 
dobra żytnia,$ łąki lądowe. Kaucyi 
potrzeba 6000)) talarów czyli 18000 M. 
Bliższych wiadomości i warunków dzie­
rżawy udzieli właściciel Wronowy 
p. Strzelno. (874)

Poszukuje się kupna

kompleksu dóbr
ile możności z lasem przy dowolnćj 

I zaliczce za odpowiednią cenę a adresy 
uprasza się przesłać pod A. T. Nr. 

1783 do ekspedycyi Dziennika.

w sprawie języka polt kiego odbędzie 
się w PLEH IMŁH H w niedzielę 
dnia 90 lutego w mieszkaniu Au- 
drzejczaka, na który uiuiejszem 
się wszystkich zaprasza. (914)

Stanisław Anioła. Józef Potrowiak. e
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Zwyczajne Walne Zebranie

¡Ti© war zystwa Pożyczko wego
0 przemysłowców miasta Poznania, Sp. zap.
0 odbędzie się (818)

piątek d. 25 lutego 1876 o godz. 7 wieczorem'
na sali hotelu Saskiego.

Porządek dzienny:
Zagajenie Walnego Zebrania, wybór przewodniczącego. 
Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczćj za rok 1875. 
Przedłożenie rachunków za rok 1875 i bilansu per 31 
grudnia 1875.
Sprawozdanie komisyi, wybranćj przez Walne Zebranie 
do sprawdzenia rocznych rachunków.
Ewent. wniosek tejże komisyi o udzielenie pokwitowania 
Zarządowi i Radzie Nadzorczćj.
Uchwała, dotycząca zatwierdzenia proponowanego po­
działu zysków.
Wniosek Rady Nadzorczćj w sprawie listy kredytowej.
Wnioski członków.

Tow. Pożyczkowe przemysłowców m. Poznania!
Sp. zap.

RADA NADZORCZA
Dr. Zielewicz.

SOOSOOO««»OOSG©O©Qg©

Zdrowa, deszczem nie uszkodzona

słoma
długa żytnia do nabycia w Hani. 
tatowo prd Swarzędzem. (910)

Dobrą trzcinę
zimową dla mularzy i na dachy ostatnii 
sprzętu poleca Dom. Gortatowo DJt 
Swarzędzem. (911) F ’

On cherche une (901)'

Bonne
suisse ou française
pour le mois d’Avril. S’adresser à
Mlle. Jasielska rue Strzelecka 
24 II Fosen.

1.
2. 
3.

6.

7.
8.

Skutkiem uchwały walnego zebrania akcyonaryuszy z dnia 18 grudnia 
1875 roku dotyczącćj (859)

zlikwidowania Wrocławskiego banku 
komisowego

wzywamy niniejszćm wierzycieli do rychłego zgłoszenia się.
Wrocławski Bank Komisowy

w likwidacyi
W e u m a n n.

® » A-b. MM I®!
M yc a as

z cennika tureckich papierosów fabryki

100 sztuk Nr. Imperiale, mocne marek 107fen. —
7 Prince de Galles, średniedto

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

Młodzieniec, torXmÄ.
zyalnćj poszukuje miejsca jako nau­
czyciel domowy zaraz. 0 łask, oferty 
uprasza pod adr. F. K. W, post, 
rest. Pi as ki (Sandberg). (900)

Ogrodnik, żonaty, rniodyTmafą 
familią, który biegły jest w swoim za- 
wodzie, poszukuje miejsca od l-g0 
kwietnia rb. Łaskawe oferty A, Z. s 
Kostrzyn postlagernd. “ (903) u

W sobotę dnia 19go bni, I
odbędzie się (913,

wieczorek z tańcami, 
Tow. Przemysłowego

na sali bazarowej. Początek! 8
o godzinie 8mej wieczorem. 

O liczny udział cłzonków 
jako też przez tychże wpro­
wadzonych uprasza

Oyrekcya.
<>000<>00000000
0 TZ mO
oKONCERT
0 artystyczny. J
gSartottafirossio

o Wilhelm Müller o 
§ Oskar Rai!. ■
Q W czwartek daaia 24 lu- Q 
A tego w wielkiój saii kom- a 
ä certowój Lamberta. Y
V Program znany. (905) V 
0 Bilety po 5 M., 4 M. i 3 M. w Q
0 nadwornój księgami i Q
V B-«.—-JH___ __ ___

Kock

8
6
5
4
3
3
2
2
1

Nr. 13 Monopol,
Nr. 16 Diplomat,
Nr. 21 Jockey Club,
Nr. 23 En tout cas,
Nr. 25 Mon plaisir, bardzo słabe „
Nr. 32 Amourettes bardzo słabe „
Nr. 36 Pheresly mocne „
Nr. 40 Pour rien mocne „

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko. 
papierosów odpowiedni rabat.

Zwracam ’uwagę na markę fabryczną, godło pelikana, w którą nie 
tylko paczki ale i każdy papieros opatrzony.

Leon Pilaski
Berlin, I&ronenstrasse 5S.B

mocne
średnie
średnie
średnie

50

Handlom
(672)

A bandín muzykaliów 
- Ed. Bote & G. •

«¡i Sala bazarowa. .
®3 ifcW piątek d. 25 lutego a876g

F z uderzeniem 7 godz. wieczorem |

Î5OT
dany przez (904)5

------------- _____--------------- ---------------------------- ------ ------ ----------------- ----- Pwielko ksiązęco-hesskiego wirtuozçï

Koniczynę czerwony i białą.
i inne nasiona polne kupuje po najwyższych cenach

Michaelis A. Mata.
(661)

Eleganckie pomieszkanie.
i’ale III pśętra « <8 ¡»okojacili jest przy

’ <M "WUlieliiAowskićj nlicy Ar. ' w «fonm sę­
dziego p. «S. liewandowskiego do wynajęcia.

Mieszkanie to może ¡też być podzielone. 
Bliższe szczegóły w jnbilera (912)Antoniego Marka.

TORUŃ

o

H e wtorek dnisi 99 lutego roku
odegrają amatorowie ’ '

w tutejszym teatrze miejskim

komedyą w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry.
Dochód przeznaczony na cel dobroczynny.

O bliższych szczegółach objaśnią afisze.
Po przedstawieniu

o zabawa x toitcsim!
o w hotelu p. Duszyńskiego, na którą uprzejmie 
Q zapraszają gospodarze (863)

§Każmirz Śląski Ed war d D onimir ski 0
z Orłowa. z Łysomic.

U NB. Osobnych zaproszeń na zabawę nie będzie Q 
się rozsyłało.

O
Drukiem i nakłacem drabami J. Ł KraBzcwakiwro (D? W Łebiński) w Poznauiu.

nadwornego (
l ł i

{Jerzego Łeitertj
fortepianistę z Drezna. |

Program znany. |
a Numerowane bilety po 3 M., do f
Be otcniił r»n TH" /1a nolwnio w ™
i

stania po 2 51. do nabycia w
nadwornej księgarni i © 
handlu muzykaUów |

Ed. Bote & G. Bock, i

Na dochód
To warz. Pań Miłosierdzia

ś. Wincentego a Paulo
odbędzie się

dnia 21go lutego 1876 rok»
na sali bazarowej

KONCERT AMATORSKI.
Początek o godzinie ^¡¡S. Biletów po 

talarze nabyć można w księgarni P- 
Żupańskiego. (793)

Teatr polsti i opoilzie PotocW
w POZNANIU.

W czwartek dnia 17 lutego r. b.
po raz szósty: ,

Podróż na około ziemi
w 80 dniach

dzieło sceniczne z muzyką w 14 obra­
zach i prologiem przez Jules Verne 

i A. Denery.
Prolog: Zakład « milion.

roczątolŁ o goclasixxie V

:
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